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Większość sejmowa za Ponikowskim.
.(onwenf seniorów  wobec przesilenia.

WARSZAWA 0. czerwca. (Tal.) Xa dzisiaj 
godz. 12.30 zw ołał marszałek" posiedzenie kon 
wentn seniorów , celem dalszych narad nad 
spraw ą przesilenia rządowego. Na wstępie zw ró­
c i ł 's ię  m arszałek 'do konwentu z zapytaniem / 
czy kluby m ają upatrzonych kandydatów  na 
Stanowiska nowego rządu Zebrani odpowiedzie­
li na pytanie to mifczeńiem. Wówczas m arszałek 
zaproponował ze swej strony kandydaturę p. 
ho.uKowskiego. K andydatury tej jednak nie o- 
rnawiano. Natom iast rozpoczęła się d y sk u sja  
nad zasadniczą sprawią t,. j. nad rolą konwenlu 
'v wyborze rządu. Po dłuższej dyskusyi, w któ- 
ej zabierali głos f»p. R a ta j, Dobanowicz, Głą- 

bińsk., Ruzek, .( zem iew ski, Lutosław ski, Da- 
•żyński, Witos, Skulski i R ossct, ustalono,, że

konwe.nl jesi. w łaściw ie jedynie ( iatein do- 
railczera m arszałka, który odeń zasięga opinii. 
/  pi'zernówrień podkreślić należy przemówienie 
p. Ilataja, którv w sposób dobitne domagał 
się, aby Sejm przv wyborze rządu stanął na 
gruncie malej k o n sty lw y i, w m yśl której N a­
czelnik Państwu Iworzy rząd w porozum ieniu 
ze Sejm em . P. Daszyński dom agał się powrotu 
do prawfa i (bskazywał n a  zaniepokojenie w k ra ­
ju i na konieczność jak najszybszego w yjścia 
z m epewnej sytuacvi. 0  godz 14/20 zakończono 
obrady konwentu na teni, że w ciągu dnia dzi­
siejszego  wejdzie m arszałek  w poro/um ienie z 
poszczególnemi stronnictw am i i zasięgnąwszy 
ioh opmii co do wyboru p izys/łego  j-ządu, zwo­
ła następnie konw ent seniorów.

WARSZAWA, 9. 6 (AW ). Od godz: *4 do 
i’ popoł marszałek seimu w myśl postanowienia, 
^ • z i ę t . g j  na iipiwencic soborów , przyjmował 
deklaracyc poszczególnych stronnictw w rspraw ie 
załatwiania kryzysu rząd >wego. K l u b  P r a c y  
K o n s t y t u c j ą  n e j  oświadczył, że ponieważ 
jłaćzelEik państwa wobec Konv e.itu seniorów' wy- 
ńuenii jako przy:zynę dymisyi gabinetu brali au ­
torytetu klub dążąc do jak najrychlejszego za­
łatwienia tego, z  wielu względów' szkodliwego 
Przesilania, oświadcza się za utworzeniem ga 
b-inetu pod prezesurą Poniuowsiuego z tam, żc 
Premier, mając za sobą obecnie większość sej- 
fńową, będzie rozporządzał dostatecznym auto- 
rytetem.

G r u p a  S t ą p i  n s  k i  e g  o oświadczyła się 
?a gbbinetem Ponikowskiego, zaznaczając, że wy- 
ło r ten nie zwraca sie przeuw  Naczelnikowi
Państwa

Na r .  P a r t y a  R o b o t n i c z a  oświadcza 
sig za PoniKOwskim. widząc w jego osobie gwa- 
fancyę czystości w jA onw  kois atuje, że ośw iad­
czenie się za PooikowsKim nie jest zajęciem sta­
nowiska przeciw Naczelnutoui państwa.

N a r  o d o  w-o - c h r z e ś c i j a ń s k i e  s t r o u -  
11 i c t.w o l u d o w e  pragnie utrzymać gabi net 
^oiuKowsktego.

Poseł Skulski w i rn i e n > u N Z. L. złozył 
deki a racy o, opowiadającą się za rządem Poni­
kowskiego. Równocześnie jednak proponuje, by 
stronnictwa, które życzą sobie rego rządu, zło

żyły cfeklaracyę, która umożliwiłaby N P 
rządom , opinii publicznej i sejmowi zoryentować 
sie. czy no-wy rzad oedzic miał za sobą więk­
szość sejmu, czy też nm. Jasność w tej spraw ie 
jest koniecznością państwową

Z j e d n o c z e n i u  m t e s z c  z a  ń s k i c m u  
nie chodu o osobę premiera. lecz o program 
rządu

,,W y z w o 1 e n i e“ % wypowiada się przeciw 
gabinetowi Ponikowskiego,' jako już. nie bezpar­
tyjnemu i nie dającemu gwarancyi bezstronności 
w czasie wyboru /

W  i m i e n i u  Z. L. N. poseł Głąbiński o- 
świdde*ył- ze ńie wid. i powodu d o l m a n y  rządu 
na schyłku działalności sejmu. Jest stanowczo za 
menuęszamem się rządu cl > wyborów Ośw iadcza 
się za utworzeniem gdoinetu Ponikowskiego i  po 
zostawieniem waż >ych tek w dotychczasowych rę 
kach.

Poset Czerni8w-.ski w unie ,.u c h r z e ś c  l j a ń  
s k i c h  d e m o k r a t ó w  oświadczył, że ze wzglę­
du na to, że klub jego api obuje j>okojową puli 
tykę niektórych m nislrów  (skar m i spraw zagr.), 
uważa za konieczne utworzenie gnoinetu Pom 
kowskegu.

K l u b  k a t  o l i c  ko - l u d o w y  Matakiew* 
cza i k l u b  n i e m i e c k  i  wypowiedziały się za 
gabinetem Ponikowskiego

P. P. S. i P. S. 1- o d m o i v i  ł .y u d z i a ł u  
w k o n f e r e n c y i  z m a r s z a ł k i e m

l a b i e  b o m p e t e n e y e  m a  h o n w e n t  s e n i o r
i WARSZAWA, 9 VI (tel. wł.V. Dziś o godz. 
'2 3 0  zebra! się konwent seniorów . Poseł Rataj 
domagał się wyjaśnienia sytoacyi, aby zapubi^dz 
n przyszłość szkodliw-ym prz.esileniom. W szcze- 
kolnos i dom agał się ustalenia intei pretacyi par. 
1 małej konstytucyi, że n»czelnik Panatw a de- 
•yflnuje prumier*

Wniosek Rataja poparli posłow ie P P. S i 
wolema

Zaczęła się szczagółowa dyskusya, która 
rwała pó łtora godziny.

Przeciw wnioskowi Rataia oświadczyli się ks. 
Lutosławski i Dubanowicz.

Witos oświadczał się za rozstrzygnięciem tej 
Kwesty* na plenum Syjmu, gdyż konwent senio­
rów nie może powzi^n dec>2yi jeżeli niema jedno 
myślności

Stapiński popiera stanow isko Rataja, gdyż 
konwent seniorów  nie jest mstytu^yą regułami 
nową a w żadnym razie nie muże tworzyć rządu 
Jeżeli idzie o rolę scimu, to sejm może t > uczy­
nić tylko na plenum. W rezultacie ustalono, że 
konwent jest tylko ciałem doradczem  marszałka.

PŁACHTY l l H K
P O Z jiU C A

F a b r  yka  M. ZEM9SZ
W arszawa. Chłodna 38, te le f 2 -̂86 i 35-88.
Adres teleg-aficzny: BREZENT — Warszawa.

ROK ZAŁOŻENIA 1893.

■Autorytet rzą d u .
Wedle oficyntnych w czorajszych wyjaśnień 

ostatnie pr/otulenie rządowe dokonało się r z e ­
komo z  powodu słabości rządu gabinetu Pom 
kon nkiogó, kiom nic m ając jmparcia w Sejmie 
S7,ukaó m iał wzm ocnienia swego stanow iska u 
Naczelnika Państw a.

Że rząd Ponikrm ski^yo nii m iał za sobą 
większości sejmowej i był raczej t.oleioAany 
trzym ał się silą bezw ładności ułożetiia się s to ­
sunków polityczncch, lo było przed p rzesile­
niem zjawiskiem  pnwszeclm ie znanym . R ząd ten 
nie maja/ znikąd poparcia, nie posiadał też ż a ­
dnego jirogiam u, a tylko był niemynt św iadkiem  
wszelkich w Ydaazoń polilccznych. V id/ieliśm y 
jak gw-ałtownie go zw aiezała prawuca endecka, 
a inne ugrupowmniu stroiuńclw  nie udzielały 
mu żadnego poparcia, do tego slopnia, że po 
dyskusy. bodźctcnwej, gdyli, zarządzono głoso­
w a n ie , wątpńwem jest, czy ktokolwiek gloso- 
w aib \ za rządem . V juz skórę z ministrów ' śc ią ­
gała prawica, gdy chodziło o monopol.

Az tu nagle na  widownii polityczną wysla,- 
p ił nowy, z chorobliwą pasyą przez p ra v 'c ę  
zwalczany czynnik — IJelwedm.

Jak dtugo Naczelnik Państw a tr/y m a  się 
zdała, od biegu spluw politycznych, najutda go 
na.mięlnie cała. jn asa  nartHiowa za tę. w łaśnie 
bezczynność. Ale biada mu, gdy s ię  odważył 
zdecydować na jakaś "działalność, w tedy ta  n a ­
m iętność przybiera formy chorobliwa1, ^ ie  re- 
jeslrow alism y gtosow prasy praw icow e| o P ił­
sudskim  z Okazy i ostatniego przesilenia, dość 
jednńk pow iedzieć, że pisano o tym najw vższvm 
urzędniku w państwu lak o  człowieku ob łąka­
nym. Słow nictw o lo skrupulatnie sobie no tu ­
jemy, aby tego bogactwu językowmgo użyć w 
odpowiednim  momencie.

Ale la nienaw iść prawicy do Belwederu 
m a najbardziej niespodziewane następstw a. Na­
gle gabinet Ponikowskiego zdobył zaufanie i po­
parcie olbrzynńej wmkszośm sinmowej.

Na innem  miejscu podajemy oswńadczenia 
Stronnictw , okreslaja/ycli swaij stosunek do Po­
nikowskiego i okazuje się, że większość z 256 
(posłów przecnv '150 ośw iadcza się za nim. 
W prawdzie ta w iększość 'jest hardzo różuoliU , 
,bo na nią złożyły sie głosy Niemców, Żvdow 
i Slapii.bkiego z jednej strony , a z drugiej kon- 
serwatysterw i całej praw icy endecłnej. Gzięki
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Więc przesileniu au to ry te t rząJu , k tóry  dotąd 
uw ażano za  hum orystyozznv, nagle się ogromnie 
wzm ocnił, gabinet Poniltowskiego n&j nie spodzie . 
wat i tej wkupił okuto smhiej i oparł się n a  zn a­
cznej w iększoś-i sejm u. 0  zw artości tego b lo ­
ku nie chcemy p isać, nie cncemv tez przepow ia­
dać jego trw ałości. /

Ale jeden mom ent chcemy jak najm ocniej' 
podkreślić Oto posłow ie niemieccy należą, do 
hłoku rządowego 0  ile n a r pam ięć nie m yli/ 
jest. to pierwszy w Polsce wypadek, że m niej­
szości narodow e porzuciły opo/.ycyęf i przeszły 
do stronn ictw  rządowych. Pakt. ten, gadziny., 
należy tem silniej podkreślić, bo poparcie przez 
nich rządii chyba św iadczy, że m niejszości te 
w brew  odm iennej opinii, cieszyć się m uszą p e ł­
nią praw, ‘'koro zdecydow ały się n a  wejście do 
bloku popierającego rząd _ [

Widać, nm uaw iść w naszcm  życiu polity- 
cznem m a Wielkie znaczenie, skoro zdo ła ła  d o ­
prowadzić do tego, że sform ow ano nareszcie 
pow ażną w iększość rządow ą.

Dzięki wuęc przesileniu wzrósł au to ry te t 
rządu. P iłsudski kosztem  w łasnej popularnoś­
ci, bo przesilenie rządowe żadną m iarą nie 
wzmocniło jego stanow iska, dokazał wielkiej 
rzeczy. Udzieleniem Ponikow skiem u dyirusyi 
zmobilizował dla niego większość w Sejmie.

N aturalnie do przesilenia rządowego, ani 
do jego zitkończema nie przywiązujem y żadnej 
wagi. D ilegrała się na arenie politycznej tragiko- 
moctya, k tóra chyba pism om  hum orystycznym  
dostarczy oogactwa Tematów.

Rocznica masakry na pi. Strzeleckim.
Robotnicy! Towarzysze i Towarzyszki!
D w adzieścia lat upłynęło od pam iętnej w 

życiu klasy robotniczej m. Lwow a chw ili, kie­
dy na bezbronne m asy p ro ie ta ryatu , zgrom a­
dzone na pl. Strzeleckim  rzuciła się policya 
i huzarzy m adziarscy. Pięć trupć/w pozostało na 
'bruku zroszonym  o b fic ie  krw ią robotniczą.

W niedzielę. 11. b. m. obchodzi Lwów ro- 
botimizy tę sm utną rocznicę, ten krw ią zazna­
czony etap swej nieustannej walki z kapitałem

W '.ywamy ogół robot mczy* aby m asowym  
udziałem  uczcił pam ięć poległych, jako w ierny 
następca tych, którzy przed laty  d la ideałów 
socy di stycznych płacili swojem życiem.

♦i god/ t). przed poi. zbiorą się Towarzysze 
na pl S trzeleckim , skąd pochodem udadzą się 
n a  cm entarz izraelicki, gdzie o godz 10-tej roz­
pocznie s ię  w łaściw a uroczystość. S tam tąd 
pochód u d a  się n a  cm entarz Łyczakow ski, na 
mogiły ofiar.

Rada Robotnicza P P. S. m. Lwowa.
■■napHHaoBBHsaBB

S#5 p r ó t o y  o g r a i o w e j
świetnie wyszedł 6 aktowy dramrt P t. TRAGLDY.A POWSTAŃCÓW -  HRABIA SANDORF, którego I sery 

wyświetlanie wywołało entuzyazm wśród niezmiernej rzeszy widzów.

BzlS IC b. tu. '^EIKIIEPH II SERYI
tego prześlicznego dramatu powstańców yyęgiersKicn p. t.

\ \ r A l - I v A  O  M I L I O M
Nadprogram ZAWALENIE SIĘ KAMIENICY WE LWOWIE i srrasana skuiki te] katastrofy. Film włnsnoicią

„G‘o ry r ,  Lwów, Kopernika 9,
m n o t e a u ;  m / i . f l Y S I t i n r Ł A  1  K O I » E J i l 7 V T I C .

■Marszałek u Naczelnika państw a.
Z a  P o n i k o w s k i m  o ś w i a d c z y ł a  s i ę  w i ę k s z o ś ć  k l u b ó w .

W ARSZAWA, 9. 6. (W ivl.)_ Marszałek udał 
się wieczór do Belwederu i wrócił stam tąd o 
godz. 1U'30 Na pytame dtz ietnukarzy co do re ­
zultatu konterencyi z Naczelnikiem państwa, m ar­
szałek odpowiedni i ł : P^zeastawiłem Naczelnik© 
wi państwa ipiaię 'klubów, które w większości 
oświadczyły rię za Ponikowskim. Za nim o- 
świad. izyło się z gorą 250 postów, przeciw 
z górą 150.

Na pytanie Naczelnika państwa, jak sobie 
m arszah k wyobraża dalszy rozwój sy tuacj i — 
m arszałek adpo * iedział że teraz dalsze jej losy 
przeszły w ręce Naczelnika państwa

Marszałek wobec dziennikarzy wyraził na­
dzieję, że Naczelnik państwa przyjmie kandyda-, 
turę Ponikowskiego Na razie Naczelniic państwa

opinii owojej me wyrazit i zastrzegł sofcie czas 
<k) namysłu.

WARSZAWA, 9 6. (Pat.). Dzisiaj o goaz 
21'30 t>rzvbył da Belwederu m arszałek sejmu i 
zapropo ował Naczelniaowi państw a powierzenie 
misyi utworzenia gabinetu itotychczasowemu pre 
zydentowi ministrów Antoniemu Ponikowskiemu. 
Ze względu na to, że podczas wymiany zdun 
pomiędzy Nacz^niKiem państwa a  marszałkiem 
nie wszystkie porusz© iC w djskusyi kwestye mo 
giy l>yć dostatecznie wyja-śi.iOne, postanowił Na 
czelnik państwa zaprosić przedstawicieli po 
szczególnych klubów sejmowych relem porozumie 
nia się osobistego z nimi, Koniereneya rozpocz 
nie się jutro o  godz 11 orzed1 południem

PRZEDSTAWICIELE KLUBÓW U NACZELNIKA 
PAŃSTWA.

WARSZAWA 9. czerwca, (tal. wł.) M arsza­
łek zaprosił na konferencyę M itosa, który temu 
zaproszeniu odmówił trzykrotnie. Na pisemne 
zaproszenie m arszałka n a  konfercncvę W itos od ­
pow iedział pisem nie odmownie, że zgodna: ze 
stanow iskiem  jego klubu nie weźmie udziału 
w omawianiu kandydatury przyszłego prezydenta.

P. P. S na zaproszenie Nnczclmka Państw a 
wyśle delegatów do Bełwedęru c^lem bezpośre­
dniego porozum ienia s >q  z  Naczelniku-au P, (i

Delegatami będą tow. Daszyńfeld i Barlicki.
„W \ iw-olenie" wyśle również delegata, a  

także uda się lam  W itos.
WARSZAWA. 9 czerwca. \Pat_) Przeciw ­

ko poruczeniu p Ponikow skiem u złożenia no ­
wego gabinetu wypowimtzlaiy się prócz w y­
mienione eh Klub ITud ludowycli, część Zw iązK U  
katolicko- ludowego, or.ya część Zrzeszenia n ie ­
m ieckiego, pozatem  klub żydowski.

j a k  m a s o n  P o n i k o w s k i  s r a i s i ę  p u p i l e m  
„ k a t o l i k ó w 1*. . .

WARSZAWA, 9 VI (tel. wł.). Poseł Mata- 
kiewicz imieniem klubu katolicko-narodowego 
z początku oświadczył się przeciw Ponikowskie­
mu, ponieważ Ponikowski jest „masonem". •— 
Później zastępca prezesa tego klubu ks. Kotula 
oświadczył wobec sprawozdawców sejmowych, Ż3 
kluó jego jest za Ponikowskim.

Na pytanie dziannikarzy, jak mogą katolicy 
glosow ać za „m asonem " ks. Kotula o4powi,e-‘ 
dział • arcyb. liilezcwski zapew nił, że Ponikowski 
jest „w ierzącym  i praktykującym  katolikiem",. 

 ---
O b e j m o w a n i e  G .  Ś l ą s k a  b ę d z i e  t r w a ł o  

3 t y g o d n i e .
WARSZAWA, 9. fi Dnia 15 czerwca roz­

pocznie się obejmowanie przyznanych Polsce czę­
ści Górnego Śląska i bed, ie nrwato 3 tygodnie. 
C/bejmowanie odbywać się będzie strefami.

UPTON SINCLAIR.

PRZEKŁAD Dr. EELlCYI NOSSIG.

(C:ąg dalszy)'.
Rozkaz brzmiał *Powstrzym ać za wszelka 

c e n e 1** Lecz Amerykanie me zadowolnili się tem; 
przeszli do kontrataku i Niemcy cofnęli się Duma 
armii pruskiej została złam ana przez te nowe 
wojska, pizybyłe z poza Oceanu, wyszydzane 
przez Prusaków , którzy zaprzeczali ch istn.eniu.

„Fryc" nie m ógł już przyjść do siebie po 
tym c io s ie : nie zdobył już aru piędzi ziemi, p o ­
woli cofnąt się aż pn Ren. A doKonal. tego Yan- 
Kesi — Yankesi, przy pom ocy Użyma Higginsa. 
Bo Dzym Higgins pierwszy tam był i bronił po ­
zycji aż do przybycia Y ankesów ! Gdyby nie był 
wvtrwał pizy karabinie maszynowym, gdvb> nie 
był przykucnął w leju i stam iad z kaiabinu i re­
wolweru me ostrzeliwał atakujących Niemców, 
gdyby ich me był powstrzymywał przez tę jedną 
godzinę — byliby może tę pozycję zabrali. Yan 
kesi byliby nadeszli za późno, zwycięstwo pod 
Chateau Thierry nie rozbrzm iew ałoby echem p o ­
przez witki Cały b itg  wypadków światowych 
byłby się inaczej ukształtował, gayby m ały so ­

cjalistyczny maszynista z Leesville nie hyl błą- 
dził po lesie, szukaiąc jakiejś mitycznej, nigdy 
nie znalezionej „Batterie N um ero C inque“

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY 

Dżym Higgins poznaje odwrotna stronę medalu.

I.

Wszystkie te uczucia tryumfu i sławy wez­
brały w duszy Dżyma jednakow oż dopiero  zna­
cznie później chwilowo byl zupełnie wyczer­
pany, odczuwał bole głowy, a lewe -amie paliło 
go ak ogieii. A nadto wydarzyło się teraz -u ś  
‘ak dziwnego, że zapom niał o całe bitwie. Gdy 
z francuskimi towarzyszami szedł śueżką, ujrzeli 
człowieka w mundurze francuskim , lezącego na 
ziemi. Nie był to żołnierz lecz sąm tarjusz, jak 
wukazvwata biała opaska z czerwonym krzyżem 
na ramieniu Był postrzelony w łopatkę, ktoś 
go opatrzył i pozostaw ił na ziemi. Francuzi )od- 
nieśli go i podtrzymywali prz.y chodzeniu, Dżym 
patrzył na nich, a gdy ujrzał twarz obcego, wy­
dała mu się bardzo znajom a. Widział już twarz 
tę lub jakąś bardzo do me podobną..

Czy fo możliwe ? Nie to śmieszna m yśl! 
A je d n a k ! T ak! Ten ranny sanitariusz to — 
Lacey Granitch !

Młody dziedzic fabryki „Em pire" nie byłby 
może poznał m ałego socjalistycznego maszyni­
sty, gdyby ogrom ne zdziwienie malujące się 
w rysach Dzyma nie było rozbudziło także jego

pamięci. Od czasu do czasu rzucał na niego 
ukradkiem spojrzenia, a gdy doszli do gościńca 
i usiedli, by zaczekać na Drzejeżdżający wóz* 
Lacey przysunął się do Dżyma i odezwał s ię :

— Pan jesteś człowiekiem, w którego domu 
byłem owej nocy ?

Dżym Kiwnął g łow ą; m łody lord z Lesville 
spojrzał z zaniepoKoieniem na mego, potem  od­
wrócił głowę, a po chwili znów skierow ał oczy 
w jego tw arz :

— Chciałbym pana o coś prosić -  rzekł
— O co ?
— Niech mnie pan me zdradzi
— Co pan chce przez ło  Dowiedzieć?
— Nie mów pan nikomu, kim je s tem , nikt 

me śmie o tern wiedzieć
— Rozumiem. Bęaę milczał.
— Przyrzekasz mi pan ‘
— Naturalnie.
Milczeli przez chwilę, poczem Lacey nagle, 

bez jakiejkolwiek Drzyczyny wybuchnął'*
— Ale pan mnie z pewnością zdrad d l
— Z pewnością nie — zaprzeczył Dżym
— Dlaczego pan tak sądzi ?
— Po par. mnie nienaw idzi!
Dżym zawahał się, badał swoją duszę.
— Nie — odrzekł w końcu — ju ż tc a z  ni 

czuję do pana nienawiści. .
— Mój B oże! — zaw ołat Lacey — nie m 

pon już powodu nienawidzenia mnie. Zapł*c 
lem za wszystko.

(C. d. n.)-
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Z pow odu dyftii syi gabinetu
pisze „Robotnik" warszaw ski

{Nie może być dwu zdań, że do przesilenia 
rządowego nikt nie dążył i że zaskoczyło ono 
Wszystkich nieoczekiwanie Nie dla lego, ażeby 
Ufubmet p. Ponikowskiego cieszył sie zaufaniem  
ogółu, lub choćby popari lein większości w Sej­
mie. Gabinet ten nigdy nie zabiegał o wyraźna 
Opinię tej w iększości w stosunku do całokształtu  
swej polityki, zadow alając się tern, że udaw ało 
mu się przeprow adzać sprawy poszczególne 
przy mreejszem łub wfększem poparciu ze 
strony Sejmu Zwłaszcza dziedzina polityki z a ­
granicznej pozostaw ała jakby poza obrębem 
wpływów sejmu, któremu przedkładano jedynie 
gotowe projekty i trak ta ty  cło uchw alenia, a nie 
inform owano wcale o zam iarach i planach na 
przyszłość.

Bvła to więc polityka „od wypadku", po li­
tyka tym czasowości , bezprjgram ow ości, poli­
tyka, czerpiąca sw ą „ s iłę "  w słabości sejmu, 
niezdolnego do utworzenia, rządu z pośród sie­
bie samego. Sepn obecny do tego stopnia prze­
świadczony jest o swej niemocy, że be/w iedm o 
może czuł dla p. Ponikowskiego głęboką wdzię­
czność i syinpatyę z;> to, że godził się spraw o­
wać rządy, opierając się na zachwianym  kre 
dycie zam ierającego Sejm u. A gdy p. Ponikowski 
podał się do dym isyi, om ijając Sejm, ten odczuł 
to, lako nieprzyjem ne obudzenie z drzem M i ja ­
ko objaw zawiedzionej ainm cyi: po tu lnf P o n i­
kowski postaw ił wyże 1 niezadowolenie Naczelt- 
nika P aństw a od łaskaw ego przy zwalania na 
pełnienie służby rządowej ze strony Sejmu.

To, że p, Ponikow ski u jem ną opinię Nacz. 
Państw a ocenił wyżej, aniżeli przychylność S e j­
mu, dowodziłoby, że dobrze zdawał sobie sp ra ­
wę ze swej roli wobec Sejmu. Aie to go wcale 
nie rozgrzesza — powtarzam y to jeszcze raz — 
z błędu, jakim  hvło z jego strony zlekceważenie 
woli Sejmu. Nie dlatego, jakoby gabinet nie m iał 
praw a podaw ać się do dym isyi, o ile Sejm go 
do tego nie zm usza, ani’ też dlatego, jakoby 
Nacz. P aństw a nie m iał p raw a przyjm ow ać, lub 
odrzucać dvrrusyę bez "e jm u, ale dla innych 
Względów, o których pisaliśm y już" wczoraj: 
idzie o owe „w ytyczne" program ow y nieznane 
zupełnie Sejmowi, oraz o wywołanie przesila­
nia w łaśnie w skutek pom inięcia Sejmu, albo­
wiem przebieg przesilenia by łby urny, gdyby 
także Seim był w  nim zaangażow any.

Ale koniec końców d y m is ja  go biustu jest 
faktem' i zh daniem  Sejmu jest dążyć do jak naj 
szybszego utw orzenia nowego rządu. Albowiem 
chwila jest zbyt pow ażna, aby m ożna było so ­
bie jaozWolić n a  Ta) ku tygodniow ą zabaw ę w 
aprzenileriie", tak  u łuhioną przez Sejm nasz. 
Tymczasem politycy e n d e c c y !  p rasa  endecka 
zajęli się spraw ą p iln iejszą i patryotycznm jszą 
zagadnieniem - „winy i kary". Kto zaw inił, że 
gabinet p. Ponikowskiego me jes t więcej u w ła ­
dzy i laką ma ponieść karę? Ci sam i ludzie,' 
którzy p. Ponikowskiego piętnow ał' jako ak ty ­
wistę i chcieli z tego powoda postaw ić poza 
naw ias życia połityoznego, nagłe w szystko za ­
pomnieli i Wszystko przebaczyli, — i B rasław  
* W ilno i monopol tytoniow y — albowiem n a ­
winął się gruby geszeft endecki, zapow iadają- 
ey jeśli m e zyski i powodzenie, to przynajm niej 
li ci <5 eh ę nałogowego sportow ca z samego sportu.

(Idy idzie o wiilkę z P iłsudskim , endecy nie 
Wahają się denunoyow ać Polski przed światem , 
U ko mącii ielki pokoju Puszczono plotkę, jako- 
ky i^ c z .  Państw a miał zażądać 40 miliardów 
la zbrojenia, czemu już 'zaprzeczył p M ichał­

k i  jakoby p:%gnął w ojiy z Rosyą i t. p. A za 
aniołów  pokoju podają się akurat ci, których 
ca ła  polityka w ew nętrzna i zew nęlrzną polega 
dii przygotowaniu p rzyszłych  wojen. Gzom bo­
giem  jest. szał na cyonal i styczny, upraw iane 
Pftiez endei ve w  stosunku do Ukraińców,, Bi i- 
^ ru sin ó w , Litwinów, Niemców, jak nie w ytrw a- 
*pin pudkopy Wanien i stosunków  pokojowych i 
0kraz aniem Polski pierściem em  w iogów  w e­
wnętrznych, mogących zagrozić bytowi pan - 
atwn? K.uizelnik PańsLwa pono zwrócił uwagę 
Tl'  tę głupią, i szkodliwą politykę rządu p. Po­
lk ow sk iego . 1 jeśli to uczwnił, dał przez to 
Wyraz pragnieniu pokoju i u n ik a n i  wojen w 
kriysziotoci.

ANie chcemy się poniżać do odpierania osz­
czerstw i kłamstw, ad których się wprost roi 
w jirasie endeckiej. Byłoby też obelgą dla Pik­
sach ' ego zw ilczać potw arze endeckie Jeżeli 
m imochodem poruszamy tę sprawę, czynimy to 
dlatego, bv wy kazać, j,ik endecy w yzyskują tru ­
dne położenie państw a d la swych brudnych ce­
lów, jak obecnie żeru ją dokoła p rzesilo n a  rzą ­
dowego, by jakaajw ięcej m ącić i przeciągać 
przesileń.e w nieskończoność.

Przecież każdy rozumie, że bez względu na 
to, kto Wywołał przesilenie, należy uczynić 
w szystko d la w ,d o b y cia  się zeń. P rak tyka do­
tychczasowa wyka/.ata, jatc zgubną jest m etoda

tw orzenia nuwego rządu przez Sejm . Z tego 
względu tow arzysze nas* przy poparciu posiów 
,z Piasta proponują nowy, szybszy sposób prze­
widziany zresz tą  w „M ałej konsiy tucyP  z r  
1TL0. Poniew aż d y m is ja  gabinetu p. Ponikow ­
skiego w esz ła  ou Naczelnika Państw a, byłoby 
rzeczą konsekw entną, aby przy tworzeniu now e­
go rządu odegrał rolę w spółrzędną z Sejmem 
Nacz. Państw a.

Ale endecy — jak się rzekło — baw ią się 
w sędziów  i prokuratorów . W mig ogłosili sro- 
bie za  m onopolistów „narodow ych", ,jxdrojo- 
Wych", za apostołów czystość  wyborów, któręj 
zagraża ponoć Belweder — i nuż hasać po pi­
janem u n a  kom u daiuagogji, aż do obrzydzenia, 
aż do u traty  przytom ności i przyzwoitości...

n u

Front burżuazyjny a front proletaryacki.
Na czele rzaau austrvackiego stanął ksiądz 

dr Seipel. Jest to najwybitinejsza osobistość 
wśród partyi chrześcijańsko-społecznej (ausiryac- 
cy chadecy). Profesor teologa na uniwersytecie 
wiedeńskim. Se,rel bvl już ministrem spraw  we 
wnętrznych w ostatnim rządzie Karola Ilabsbur 

i należał wóv czas do zwolenników odrębnego 
pokoju z Ententą,. I dziś uchodzi ón za przyjaciela 
Ententy.

Od chv fh powstania republin austryackiej 
Seipel dążył d!o ntwc-zenia bloku party i burżu«zyj, 
nych przociw sicymlistom W tym celu pragnął 
połączenia chadeków z wszechn-emcrmi' jako 
dwóch największych partyi rmeszczańskich Z po­
czątku zam iar ten nie nuał wid ików powodzenia, 
albowiem pozycya socva!istów była tak silua, z t 
n.° mogło byc mowy o rządzeniu przeciwko nim. 
Trzeba b y li raczej zgodzić sic na współpracę 
z .socyalistamj. Później S°ine! popierał Schobera 
iaw> przedstawiciela wszechnitmcow, widząc w 
ruro łącznik między obu party am i Lurżuazy j.iemi.

Nowy rząd upiera się na bloku wszecbn.e 
micckochbdeckim. I rzecz znamienna: wszech- 
n.emcy wyrzekli się Drzytem swei wszech iiemiec 
kości, która polegała na dążeniu do /jednoczeń.a 
Niemiec z Austryą

Cóz łączy obie te partye? Nienawjsć do so

cyalLtów, przeciwko k tó m n  skierow any Jest blok 
zjednoczonej burżuazyi m iast i Wsi.

W obec tego warro zanotować najnowszą de 
monstracye na rzecz jetfc.oróego frontu ze strony 
komunistów, wystąpienie i h z aush-yaokich Rad 
robotniczych

Jak w iadim o Rady Robotnicze ostały sie na 
Łach id /ie  tylko w Austryi. Ale komuniści mieli 
w nich zaledwie kilkunastu ludzi, którzy w ar­
cholili, jak mogli, lecz nie byli w stanie wywrzeć 
jakikolwiek wpływy ani na uchwały Rad, ani na 
masy robotnicze. S tąd ich wściekłość, potączona 
ze słuszną obawą, że przy naocnodzących wy Pu 
rach potiiosą całkowitą klęskę, wykazując upa 
dek komunizmu w Austryi

U chwycić się wiec nowego hasła z Moskw/y, 
by tworzyć ,,własny" jednolity front i wy stąp" i 
z Rad Rob., t j. mstytucyi, uważanej do n ie­
dawna przez komunistów za najwyższa zdobycz 
przekazaną przez rewolucyę bolszew uką i figu, 
rającej (ale tylko do niedawna) na czele progra­
mów komunistycznych Jest lo dalszy ciąg za­
ostrzonej i/alki miedzy socyal'śtami a komuni-. 
stami austryacKimi, rozpoczętej 20 kwietnia, t j. 
w dr..u, kiedy w w yniku uchwały komferenci * 
beri iii sin ej socyalisei I komuniści demonstrował, 
wspólnie na rzecz jednolitego frontu

ii u  m w  mmm i
Dnia 7. fi. m. rozpoczął się w Offenburg w  

B aw arii, senz icy jm  proces przeciw jednemu 
z uczestników  zamachu na b. m in istra finansów  
Rzeszy, poSła z centrum , Erzbergera, którego 
w sierpniu ńb roku zgładzono z motywrów po­
litycznych, w  skrytobójczy spoić b.

Szczegółow i śledztw o wykazało, że Erzbe’’- 
ger padł ofiarą celowego napadu członków ta j­
nej urganizacyi politycznej.

Przeprowadzona w  domu kapitana y.llingo-
ra  rew jzya, d a lą  niespodziew any, senzacyjny 
m ateryal.

Z n a le z io n o  tu akia, tyczące się szeroko roz­
gałęzionej tajne i organizacyi politycznej. Przez 
Sfingowano telefoniczne rozmowy ściągnięto 8 
osób do mieszkania lu llm gfra , a wszystkie z 
nich stały  w związku z kierowmikami lej orga­
nizacyi. Orgam zaeya ta, jak się okazało, była

iii wsm
dalszym  ciągiem slyiyiej brygady m arynarzy  
E lirhardla, k tóra była zbiorow iskiem  reakryoni- 
stćnv i łnonareb istów , a po zam achu Kappą, sso- 
s ta ta  rozwiązana

Na czele jej jak stw ierdzono, stali jako 
czynni członkowie, Schulz, Tilleson i Killmgpr. 
Schulz i Tiltosou byli, jak sled/.twó wykazało* 
lnordercaini I rzbergora. k illm ger, ktorego zdo­
łano jedynego aresztow ać, jest oskarżony o to, 
że daw ał pomoc m ordercom .

M ordercy S d fa te  i Tlili snu znikli bez siadu. 
i- Proces przeciw  KiUmgerowi obudził w 

Niemczech żywe zainteresow anie, jako ostatni 
nkt tego politycznego dram atu , w którym  ów cze­
sny m inister skaibu  Rzeszy i len, który podpi­
sał z a w s z e n ie  broni z koalh , ą, p ad ł ofiarą 
zbrodniczej reki, mającej cele polityczne na oku.

Z  h o m i s y i  s e j m o w y c h
WARSZAWA, 9 \ l  (P a t). Komisya konsty­

tucyjna pod przew. posła Rataja, przyjęła w di u- 
giem i trzeciem czytaniu projekt ustawy o roz 
szerzeniu na ziemię górnośląska województwa 
śląskiego konstytucji Rp. polskie,.

Komisye prawnicza i aprowizacyjna na współ 
nem posiedzeniu przyjęły projekt nowej ustawy 
o lichwie wojennej. Projekt tan uązy do uirsy 
m ania kar za lichwę czy to w handiu t. zwanym 
łańcuszkowym , czy wogóle za lichwiarskie ceny 
w iw olane przez handlarzy, lednoczesme łagodzi 
pioieM te odpowiedzialność producentów  rolny cli, 
puwodując się teni, że sztuczną drozvznę wywo­
łują pośrednicy.

Q u s t r y a  p o t r z e b u j e  2 2 0  m i l i a r d ó w  
h o r o n  h r e d y f u .

H A W O W B R . ó VI (RatA Radio. Parlam ent 
wiedeński uchwali! wczoraj przeciw głosom  so- 
cyalnych aernokratów żądanie ministra finansów 
220 miliaidów kredytu na najbliższy kwartał De­
ficyt miesięczny Austryi obliczają na 78 m iliar­
dów koron.

  ■ —
W IELK! SUKCES WYBORCZY SOCYALISTÓW.

w e h i e r s k i c h .
BERLIN. 9. czerwca. Przy wyborach w Bu­

dapeszcie partya  socąalno- dem okralyczna o- 
trzym ała przeszło 100.000 głosów . Będzie zatem  
po partyi rządowej najsiln ie jsza w przyszłetn 
zgrom adzeniu narodowem , liczyć bowiem bę­
dzie około 20 m andatów .

'  l
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j  /owiny ani a.
Lwów, 10 czerw ca . 

R E P E R U J\R  TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE 
Początek przedstawień o godzinie 7-30 wieczór 
W sobotą o godz 3-30 „Pan Geldnao*, komeayą 
W sobotą „Kobieta bez skazy*, komedya (gościnny 

wystąp Ordon-Sosnowskiej).
W niedzielą o godz. 3 30 „Dzieje salonu", komedya. 
W niedzielą „Rigoletto*, opera (gościnny wystąp K. 

Krjgłowjkiego).
W poniedziałek „Tosca", opera (gościnny występ 

K. Krugłowskiego). .
We wtorek o g 7 P«er Gynt*, poemat dramaty­

czny (gościnny występ K Adwentowicza).
Po każdem przedstawieniu wieczornem czekają 

wozy tramwajowe do użytku Publiczności wa wazystkich 
kierunkach

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b:
W sobotą „O jc iec/ dramat (gościnny wystąp K. 

Adwentowicza).
W niedzielą „Dyablica*, dramat (gościnny wystąp 

Ordon-Sosnowskiej.
W poniedziałek „Ojciec*, dramat (gościnny wystąp 

K. Adwentowicza).
We wtorek .Dyabbca*, dramat (gościnny wystąp 

Ordon-Sosnowskiej;.|
— —

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. S łoneczna:
W sobotą .Kuzynek z Honolulu*, operetka.
W niedzielą „Dudek", farsa.
W poniedziałek „Kuzynek z Honolulu*, operetka.
We wtorek „Manewry jesienne", ODeretka.
bilety do i  eatru Nowości sprzedaje kasa zamawiań 

w teatrze Wielkim wejście od ul. L e g i^ d w  w dziefi zaś 
przedstawienia oa godziny 6 ponur, w 'teatrze Nowości 
Pasaż Hermanów).

REPERTUAR BIUR A KONCERT M. TU ERKA’:
W sobotą 10 i w niedzielą U czerwca: „MISSA SO­

LE MNIS“ L. Bethovcna na wieiką orkiestrą, cnóry, or­
gany i kwartet wokalny

  *

BURSA IM. T. KOŚCIUSZKI we Lwowie, 
ul. Dwernickiego 1, przejm uje na  rok szkolny 
1922/23 jako wychowanków uczniów gknna- 
zyum  m atem atyczno- przyrodni aego  (VIII), ęi- 
m nazyum  hum anistycznego (X) i gimnazyiirn 
klasycznego (111) za norm alną o p ła tą  nnesic-, 
czną 15.000 m are t Podania zaopatrzone w po 
św iadczenie niezam ożności i juczne św iadectw o 
szkolne, Wnosić należy do Z arządu Bursy do 
dnia. 23. czerwca. Waiunikiem przyjęcia pr step 
w  nauce dobry  t n o ta  z zachow ania się doora.

SOBÓTKI urządza. Sokół 11., dnia 11. czerw ­
ca b. r. w  ogrodzie „G dańsk11 (przy ul. L isto ­
pada). Ośrodek program u stanow ić będzie tru 
dycyjny obrzęd „S obótek1* wystawiony przy 
W spółudziale około 6U osób, według badań  
źródłowych Kolb jrg a , tudzież popisy gimna­
styczne członków Sokoła II. Całość pirog ram u, 
na  k tó rą  złożą s i t  ponadto chór „B ard a11, kon­
cert orkiestry  ułanóiw Jazłowieckirli) i K oła  mai-j- 
dohnistów  Sokola II. oraz szereg innych a tiak - 
cvi znacznie odbiegających od zw ykłych banal­
ności lestynoW ych zakończy w .n an ia ła  produk- 
cya ogni sztucznych pod osolmslem kierow nic­
twem pyrotechnika p. Praglow sk.ego. U‘czestm  
cy. znajdą n iew ątp liw e przyjem ną a godziw ii 
rozrywkę.

W SALONIE WIASENNYM w Pałacu S ztu ­
ki na  pl. Targów W schodnich, dołączono swiezo 
nadeszfe prace W igi Goszczyńskiej z W arszaw y. 
W ystaw a o tw arta  codziennie od godz. 11 lano 
do 7 wieczorem .

KONKURS n a  stypnudyum  dla Wdów' i sie­
ró t po nauczycielach szkól średnich  z fundacyi 
im. A Mickiewi za rozpisuje Zarząd Okręgu 
Lwowskiego T N. S. W. jako zaw iadow ca fun- 
lacyi.

Podania z a w ie ra ją c  potwierdzony przez od­
nośne w ładze stan  m ateryalny petentów  oraz 
dow ód, że mąz względnie ojciec był c z ło n ­
kiem 1 N S. W. przeszłą Zarządy tych Kól^ 
które dotychczas przyczyniły się sk ładkam i do 
w zrostu fundacyi, w nieprzekraczalnym  term i- 
nie do 20. czerw ca pod adresem  Zarządu Okrę­
gowego we Lwowie ul. Czarnieckiego 12. 0  ile 
petenci m ieezkają poza obrętem  Kola, przeszłą 
nodama za oośrednictw em  tego K o lł„  ao k tó­

rego mąż lub ojciec ostatnio przed śm iercią n a ­
leżał. Podania m eumotywowane lub spóźnione 
me mogą być uwzględnione.

DYRfcKCYĘ TEATRU W BYDGOSZCZY o- 
beimie dotychczasowy reżyser Józef Kaibow- 
slri. Teatr ma przejść pod zarząd m iasta. T ea­
trem będzie adm inistrow ał nie dyrektor, lecz 
powołany przez m agistral i cfeputacyę teatru 
urzędnik .

ZAKŁAD WYCHOWAWCZO - NAUKOWY 
Dr ADFLI KARPOWNY WE LW OW IE (z pra- 
wem .publiczności) otwiera w r  szk. 1922/23

pimnazyum humanistyczne,
gimnazyum neohumanistyezne (bez łaciny, 

uprawniające do wszystkich siudyow uniwersy­
teckich),

liceum oraz klasy wstępne koedukacytre 
(szkoła powszechna).

Wszystkie egzamina do klas I.—VII odbędą 
się w dniach 21 i 22. czerwca. Zgłoszenia przyj­
muje sfe codziennie od 3—4 Krasickich 18 a.

FAŁSZERZE TYTONIU MONOPOLOWE - 
0 0 .  W m ieszkaniu Mam Buczaczer przy ulicy 
Strzeleckiej I 3, 'wykryto fa b n k e  tytoniu m o­
nopolowego W chwili gdy w kraczała policya 
przez oknu z II p iętra  zrzucono pakiet, z ty ­
toniem . Znaleziono jednak u b. worek lichego 
tytoniu i jeden worek z gotowemi paczkami o 
fałszyw ych etykietach rządow ych z napisem  
.jśredtii tu reck i/, W żadnej paczce me hylo 
25 gram ów  tytoniu. N astepiue znaleziono w 
mi iszkaniu L eona Bose na worek 'tytoń u, który 
dal do przechow ania*brat Buczaczerowej, a na 
balkonie gęgała odkryto pakiet tytoniu, który 
wyrzucono przez okno.

Ogółem skonfiskow ano 100 kg tytoniu i
1.016 golowych paczek. Aresztow ano M. Cu- 
czaczer, Adolfa lliittela, A rona llirsch laga, Izra­
ela Eiddheitu, M ayera W eissa, Samuela Lte- 
herm ana, Janię Neuman, Chaję Teig, Tońcie 
O berlander, Janię Sam et i Minę Scif, oraz ze 
Złoczowa Sim ona Galera, Sclnnelkę Lew intcra i 
Naltalcgo Im bera. W iele z tych osób przyjęcjhało 
z prowincyi po zakup tego tytoniu. Znaleziono 
przy nich 397.115 mk., które -skonfiskowano.

CENY MAKI podaliśmy \vC70raj wedle ce
dułki giełdy zbożowej we Lwowie, te jednak wy 
padły fałszywie, bo za wysoko. Dziś na tych 
obwieszczeniach urzęaowme .prostują'', że etnia 
7 hm. na giełd/i? właściwie żąaamo za 100 kg.
loco Lwów rrrąjci żytniej 60 proc 21.700—22 000,
żytniej 70 proc. 20 70^—21 000, pszennej 60-proc. 
28.000 -28.300 50-proc. 30.000—3(t.30u, 40-proc
31.800 -32.10( mkp.

KURSY WALUT. Na giełdzie ofjcyalnej we 
Lwowie płaco o wczoraj za 1 dolara 3875 —3975, 
d o i lanacT. 39T0, marki niem. 1P60—13'60, leje 
rum. 25'50—26*50, liry włoskie SOtĘ fr. franc 350, 
fr- belg 320, fr szwajc. 720 korj. czeskie 76, kor 
austr. Siempi. 0'26. kor węg 4, ft, sztrrlńigow 
17 600 mkp.

ZWŁOKI KOBIETY NAD BRZEGIFM DMIE 
STRU. K )ło Niżniowu r a  brzegu Dniestru zna­
leziono wyrzucone przez fale rzeki zwłoki okuło 
201etniej nieznanej w tej' okolicy wieśmaczłC 
Obok niej leżał trup noworodka. Dotychczas nie 
stwierdzono, czy zachodzi iu wypadek, czy reż 
samobójstwo.

— PODZIĘKOWANIE, S t o w a r z y s z e n i e  
D r o b n y c h  K u p c ó w  m.  L w o w a  (Komitet 
festynowy) sMada serdeczne pouziekowanie p 
Bernardowi Laeinerowi za o  larną współpracę 
przy urządzeniu festynu na cele dobroczynne To 
warzystwa dnia 3 b. m 

Za
Stowarzyszenie Drobny.h Kupców m. Lwowa:

Z y g m u n t  V o g cj 1, J ó z e f  O r  n s t e  i n, 
pizewodn. Komitetu festyn. przev-.odn Stow.

S p r a w y  p a r t y jn e .

* BACZNOSC TOWARZYSZE VII. OKRĘGU! 
W  poniedziałek 12 bni o godz. 7 ufeez fKibę-j 
dzie lę ze oranie pasy jn e  z referatem tow. Ska- 
lana na tem at: , P Pi. S. — a ostatni kongres 
zawodowy". Po referacie dysausya

Osobliw e stosunKi w  p a ń stw o w ej 
fa b ryce  obrobKi d rze w o .

Przedwczoraj robotnicy tej fabryki na Persen- 
kówce zastanowili pracę na znak protestu Drze* 
ciwko rządzeniu się w nie) niejakiego Korzeniow­
skiego, który znalazłszy tam pizytulęk rządzi 
w mej jak szara gęś Podkreślić należy, że indy­
widuum to nie jest funkeyonaryuszem, ani żadnym 
pracownikiem w fabryce, a rządzi w niej jakby 
ćonajmniej był w mej dyrektorem  Ponieważ tych 
rządów było już lobotnikom  za dużo, zastano­
wili pracę, Wczoraj worawdzie powrócili do pra­
cy, jak długo jednak Korzeniowski stam tąd nie 
zostanie nsun.ęty, spokoju w fabryce nie będzie. 
Dla charakterystyki stosunków  dodać należy, że 
wstrzymaniem fabryki rozgniewany Korzeniowski 
zorganizował napad na maszynistę Kurowskiego. 
Do jamej już bezczelności posuwa się to indywi­
duum, świadczy to, że wtrąca się do administra- 
cyi fabrycznej, chciałby kontrolować rachunki i,,- 
gwałtownie konm etuie o  kantynę.

Z czego ten pan żyje jest tajemnicą, a widać 
dobrze mu się wiedzie, skoro  sprow adza sobie 
aż krewnych, którzy oglądają fabrykę jak swoja-

Indywiduum to me może być dłużi j ciei piane, 
o tern niech .wie dyrekeya fabryki i zaintereso­
wane ministerstwo.

j Ko m u n ik a ty .

X ZGROMADZENIE SPRAWOZDAWCZE Kon 
sumu robotm^zego „Solidarność1" odbędzie się 
w poniedziałek, dam 12 b. m. o goćz. 7-mfj 
wieczorem w l o k a l u  k u c h ń i  im. N e c k e r a  
przy ut. Kotlarskiej 1. 2, na które wszystkich 
członków zaprasza

—2 Zarząd.
X ZARZĄD ZWIĄZKU IWALIDOW składa 

ta drogą staropolskie Bóg zapłać" za ofiarow a­
ne datki «elem zasilenia funduszu inwalidzkiego. 
Datki nad-słali: WP. nntaryusz Fr. Soloi 1.000 mk., 
firma* Antoni Kunz 6u0, P. T. izDa adwnoKatow 
1000, W P Notaryusz N. N. 1000, WP Mohr i 
Std.hiewicz inno, WP. Oberlander 5000 P. T. 
Izba lekarska 20.000 Inwalida Humeuuk W awrz. 
2000, Inwalida Gajda Stanisław 2000 mu,

3  ruchu robotniczego
§ POSIEDZENIE PRE2YDYUM OKRĘG. KO- 

MISYI ZWIĄZKÓW ZAWÓD, odbędzie sie w 
sobotę, dnia 10 czerwca o  godz. 7 wieczorem, 
ud które* zaprasza się Tow. dra Herschtala, dira 
Dręgięwicza, K trtvanka: Chłodź'.kł i Bernata.

S ł o n i o w s k i ,  W ę g l o w s k f ,
sekr. przewód.

§ ROB KOMITET OBCHODU 20 ROCZNICY 
ofiar czerwcowych przypom ina organizacyom 
fcobotniczym, że każda orgam zacya w inna m ieć  
'.własną straż porza.dkową, które;, obowiązkiem 
będzie ścisłe przestrzeganie porządku w* czasie 
pochodu i na cm entarzać). Miejsce zfeórki, n ie­
dziela, dnia 11. b. m, o godz. 8.30 rano. Odmarsz 
n a  cnientaiz izraelicki punktualnie o  godz. 9 
rano. Oitganizacye m ogą Wyczeknvać i łączyć  
fio z [lochodem po drodze 0  ile będą brać 
udział chór\ ze Stow., pozostają one przy swo­
ich orgiinizacyach, a  połączenie na cm entarzach 
nastąpi po poprzedm em  porozum ieniu.

§ /W IĄ ZEK  ROBOTNIKÓW BUDOWLA­
NYCH W POLSCE. Zaw iadam iam y grupy tiń* 
szego Związku n a  terenie W schodniej M a ło p o l­
sk i ,  że z dniem 1. czerw ca 4>. r. został o t w a / y  
sekr^faiyat okręgowy, z siedzibą we Lwowie, 
przy ul. Zielonej 1 7. 1. p.

Sekretarzem  został zamianowany tow. W5a 
dyahtu Kurtyanyk. We w szystkich sprawach 
organizac yjnych należy się zw racać pod adre 
sem  \yi nlyslaw K urtyanyk, Lwów, uJ Ziefe' 
n a  T. 7, I p.

Podpisujcie polską p o ży c zk ę  państ.



w .DZIENNIK LUDOWY" fi

Wstrzymanie prac nad usunięciem gruzów.
Rum ow iska przy ulicy Krakowskiej wczo­

raj nie porządkowano, albowiem  niema kio p ła ­
cić za uprząiann gruzom \1 ig istrat z braku fun­
duszów m e może tego kontynuow ać, zaś S ihon- 
Wetter m iliarder, żałuje pieniędzy. Pomiędzy 
oegi itni krzątał się tylko UflJrich, b. właśc i- 
cieł składu l.irh i w \aobvw aI swe tow ary . Po­
niósł on wielomilionowe straiy .

Część ulicy jvst stale zamknięta.. S lraż peł­
nią żołnierze i po liryanci. S tan taki długo trw ać 
nje może Firmy objęte kordonem  ponoszą wiel­
kie stra ty . Wedle obticzeń m ieszkańców zaw alo­
nych kam ienic brak jeszcze paru osób, których 
zwłok1 m ają spoczyw ać pou m eupn.ątnięiem i 
gruzami W ładze przeto wonny zm usić w łaśc i­
ciela tych rui u do bezzwłocznego uporządkow a­
nia gruzów.

\\ hotelu pod ^Trzem a m urzynam i ', naprze­

ciw zawalonej kamienicy urzęduje stale sędzi* 
śledczy U itwszyński, prowadzący śledztwo w 
spraw ie katastrofy. \\ hotelu tym znalazło bez- 
płalne schroniem e 5 rodzin bezdomnych. Kilka 
rodzin w dalszym  ciągu biwakuje nu ulicy Or­
m iańskiej.

Tajemnica znalezionych wśród ruin nierno- 
wdąi została rozwiązana. A kuszerka Heniem, za ­
m ieszkała przy ul. Krakowskiej. 1. 17, dwoje 
niem owląl, swych dyskretnych pacy en tek dała  
n a  wychowanie Katarzynie Knerzyckiej, k tóra 
uciekając w  chwili k .u astro  fy porw ała tylko 
swoje m ałe dzieci, pozostaw iając niem owlęta 
cudze w kołysce Dziewczynkę 4- m iesięczną, 
której 17 letnia matka, bawi w B orysław iu, i 
3- tygodniowego chłopca innej młodej m atki, u- 
liuoszczono w szpitalu św. Zofii.

$  tali rozpraw.

JAK CO. AJOfcMELICT ZOSTALI PASKP.HZAMI?
( N a d u ż y c i a  K o n d u k t o r a  ko l .  — S t y c z -  
u - ó w k a ,  — F a ł s z o w a n i e  l / s t ó w  p r z e ,  

w o  z o w y c h).
W czoraj rozpoczął sie w sądzie karnym cpi 

log głośnej afery paskarskiej, o  której pisaliśmy 
przed kilku miesiącami- Dowiodła ona naocznie, 
że epidemia paJia , podoome jak każda im a  ch o ­
roba za^azia, obeimuje wszystkie warstwy spo­
łeczeństwa i żo nawę: św iccenia kapłańskie nie 
stanowią bynajmniej szczepienia ochronnego prze­
ciw tej choro ue

Tło i przebieg sprawy przedstawiają się po 
krotce następująco:

Starszy konduktor kolejowy Franciszek Ko­
nopiński zawarł w lecie 1920 r  spółkę ze swym 
dawnym znaj imym, krawcem, Ignacym Dobro­
wolskim. ażeby w sposób nielegalny polepszyć 
swe ciężkie położenie maferyalne. Konopińskiemu, 
który w ;ym czasie pełnił fu lkcyę prowadzącego 
Pociąg, ciężarowa z Przenwsia do Lwowa, pc 
radził Doorowolsai, ażeby na powtórzonych sobie 
listach przewozowych wyskrobywał adresy firm 
i urzędów, dlo których szĘ dane pizcsyłki (były 
to przeważnie transporty wegiai, a wpisywał na 
to miejsoe adresy inne, które mu poda Dobro, 
'wolski. Przy nastypnem widzeniu się podał Do 
browolski Konopińskiemu adres konwentu O. O. 
Karmelitów we Lwowie, zapewniając, ze to jest

( „PEWNY ODBIORCA NA WSZYSTKO":
Przy najbliższej sposobności przedsięwziął K. 

pierwsza próbę fałszerstwa, która udała sie zna 
komu ie W  liście przewozowym na 20-tonowy 
wagon węgla, wysłany przez Inspentora' węglowy 
w Cieszynie do gazowni miejskiej we Lwówio,) 
wpisał ja to  odbiorcę lwowski konwent K arm e­
litów.

• Przeor Karmelitów, ks. Mac tak, kupi i ien wa-, 
Son w ęgk od Dobrowolskiego, nie wdając się 
w badanie ,.czystości rąk* pośrednika.

Sk >ro pierwsze lody zostały przełamane, — 
&półka handlowa DodpowoIski & Konopiński za­
częła d-uałac coraz sprawniej, mając „pewnego 
Kfłuorcę na w szystko' w osobie ks. przeora 

W ciągu roku 1920 i 1921 Konopiński do 
starczył ks. Maciakowt tvm samym sposobem 
' wagonów węgla przeznaczonych dla gazowni, 
Ktiejskifgo urzędu opałowego, kupca A- Weks- 

i S. S Urszulanek, w łącznej ilości około

TYSIĄCA CETNa ROW METRYCZNYCH,
działajac na szkodź tych firm względnie skarbu 
faustwa do ktorego odbiorcy zw racał' się z żą 
^kni-em odszkodowania za zaginhme przesyłki. 

Opisana spółka opłacała się uczestnikom so 
| 'vicie Jak zeznał sam Kokociński. Dobrowolski 

^ a u ł  mu początkowo 150 marek za 1 q węgla 
w późniejszych miesiącach więcej aż do 200—220 
Dkp., sam  zaś sprzedawał natychmiast węgiel,

leżący ieszczo na dworcu ks. M anatow i z z y ­
s k i e m  o k o ł o  100 p r o c e n  t, licząc sobie pc 
hadto jeszcze 500 do 2000 marek od wagonu

ISA FOSRUDNICTWO I „FATYGĘ".
Gdy Konop. zażądał raz 250 mk. za cetnar 

m etr węgta, Dobrowolski oświadczył mu, że ta 
kicj ceny me m iżna żadae „za towar, który 
idzie na lewo", a  zresztą

„I KSIĄDZ MUSI COS ZAROBIĆ".
Rzecz j&sra bowiem, że konwent nie mógł zużyć 
tak wielnwh ilości węgla, wobec czego ks. Ma 
ciak sprzedawał gjy dalej, czyli, wyrażając się 
cokolwiek trywialnie, puszczał go na pasek.

Jed jn  wagon węgla sprzedał zacny ksiądz 
przeor ko n s u m ó w  i u r z  ę a n i c z e m u  przy 
ul. Brajerowskiej, chcąc widocznie przyjść z {ło ­
mocą głodującej intali^encyi, zarabiając co praw ­
da tylko cztery tysiące marek ( ih o ih ż  węgla 
lezącego na dworcu wcale nie sprowadzał i na 
wet go nic wi dóał i  lunym razem sprzedał d \\a  
wagony Fris; hm atow i właścici łowi składu drze­
wa i węgla — jak twierdzi — po cenie usialonej 
przez magistrat. Śledztwo jcanak w\ kazało, że 
i;a jeden z tych wagonów kazał sobie ks. Maciak 
zapłacić 92.UUU irm (cena magistracka wynosiła 
wówczas — lipiec 1921 — tylko 8o.u00 mk.), 
podczas gdy sam zapłacił zań Doerowoisiuamn 
tylko 54 000 marek. Trzydzieści ośm tysięcy za ­
robku na 1 wagonie — to chyba dosyć, jak 
na początkującego oaskarzar

Ks. Maciak, który odpowiada tylko za prze 
kroczeme ustawy o lichwie •wojennej, nie jawił 
się na rozprawie z powodu choroby, wskutek 
czego sprawę jego na razie wyłączoio.

Konopiński, ktorego nadużycia podpadają pod 
rygor t. zw. ustawy styczniowej z r. 1920, przy 
znaie się do wmkszos u zarzuconych mu fak 
tów. Natomiast Dobrowolski twierdzi, że o ni- 
czem nie wiedział; opowmdla, że węgiel kujiował 
za pośrednictwem jakiegoś agenta, nazwiskiem 
Szmit i wpłynął nawet na ks. Maciaka, by ten 
w śledztwie policyjnem tak samo zeznawał

Rozprawę prowadzi energicznie s. s. o. Mayer, 
prokuraturę zastępuje pproK. Hryniewiecki, Do 
brow olskego brom adw d!r. Ma cieli liski, Kono­
pińskiego acłw. dr. Arnold.

W yrok scodz.ewany jest w dniu dzisiej-, 
szym.

— —
\ O USILOWflNE MORDERSTWO.

Nowa kadeneya sądu przysięgłych rozpoczęła 
sie powtórną rozprawą Fedto  Łeśka zarobnika, 
ze wsi Bihola, który w r, 1917 wykonał skryto-, 
bójczy zamach na swego sasiada Wasyla luny 
ka strzelając do niego z karabinu na odległość 
kilku kroków Na szćzfsrie strzał chvb’ł, a eks 
pkizya prochu uszkodziła tylko lewe oko Junyka. 
powodując trwałe upośledzenie wzroku.

Motywem zanir hu były zata"gi sąsiedzkie 
między podśądnym a Junykiem, który' po zm 
szczeniu swej zagrody przez wojska rosyjskie,

mieszkał przez pewien czas wspólnie z Leskiem 
w chacie nego ostatniego

1 ’rzyslęgli zaprzecz--li py tana głow ie co dc 
usiłowanego moncDęstwa, zatwierdzili naiomiasc, 
lednogiosnie pytanie 00  do zbrod.n efężk.egó 
uszkodzenia ciała, za co skazano obwinionego na 
półtora roku ciężkiego więzi mia. Oskarżony wy­
rok przyjął

Rozprawę prowadził sędzia Niewiadomski 
oskarżenie wnosił pprok. dr I a s to  w śk i.

Broń palna w  niepow ołanych 
rę ka c h .

Ludność cyw ilna przocłuowuje broń paYną 
i naboje. Są to pozostałości wojenna. Broń ta  
w  rekach nieum iejętnych jest powodem wielu 
wypadków, Zaś indyw idua niesjKikojue i zde­
praw ow ane z jej pom ocą popołtuają wiele zbro­
dni . W ostatn ich  dniach znów zdarzyły się 
Wypadki postrzelenia.

Na. Łyczakowie nieznany chłopiec postrze­
lił iv lewą rękę 65- le tn ią M a n ę  Minkiewicz.

W Mieczys/.czowie, pow. brzeżańskiego Jan 
Janicki postrzelił z karabinu lo- letniego F ran ­
ciszka 1’iorei kiego.

\k Małkowicacb pow. gródeckiego Michał 
Joścuik p o strze lił w praw ą nogę 20- letniego llo,- 
m ana Iwnniowa.

Postrzelani znajdują się w leczeniu szpital- 
nem  we Lwowie.

L e k c e w a ż e n ie  publiczności
Jeżeli ktoś chne widzieć w jaki sposob za­

rząd kolei kpi robie z publiczności, to wystarczy 
wyjechać na dworz-ec i zobaczyć 00 się- dzieje 
przy sprzedaży biletów jazdy! Ścisk nie do opi­
sania, ogonki ludzkie zapełniają cały westypul, 
pohoya rady souie dać me może 1 znaczna część 
pasażerów wychodzi do pociągów bez biletu i 
musi potem opłacać wysokie n aszy to  set karne 
W prost zrozum,eć nie można, dlaczego ilość Kas 
z 7-min zredukowano do 3- h! Chyba może dla­
tego, aby zmusić publiczność do kupowania fcłi 
letow {droższych1) w Orbisie. Ale nie każdy mo 
że kupić bilet w Orbisie. Trzeba bowiem wte-j 
dzieć, że mułe stacye ekspedyują podróżnych ty l­
ko do Lwowa, gdzie dopiero można nabyć bilety 
do miejsca podróży. Tak tedy największy ścisk 
powodują pasażerowie jadący przez Lwów dalej. 
Dla przejezdnych wszędzie na zachodzie są u 
rządzone kasy -ypiost na peronie, tak, że taki 
podreżny nie potrzebuje wychodzić z dworca i 
innem wejo.icm wchodzić dó westybuiu, ale bez 
żadnych kłopotów i trudów dostaje bilet do oal 
szej jazdy zaraz, wysiadając z pociągu U nas 
nietylko nikt nie myśli o takich nowożytnych u- 
rządzeniach, aie nadto z rozmysłem naraża się 
publiczność na niewymowne przykrości.

M ożtby dyrekeya kolejowa zaradziła złemu 
zwłaszcza teraz w sezor.io letnim.

n

V  E S A O E S L A B C .

B IE L IZ N A  prawie U A R M O
gotowa lub na zamówienie do miary 
 pierwszorzędnej l a k o S c i -------

W  K R A J O W E J  F A B R Y C E  B I E I J Z N Y

SZYmotifl RAD* d e  I WOtatE

UL. S ł STtUUICfflEtfo 2.
Specyałista chorób skórnych i wenerycznych

3 r .  I .  La n te rs te in
b elew kliniki dermatol, w Berlinie- l.wow, Sykstu- 
ska 37 (róg Słowackiego). — I eczenie wlosow, plam, 

znamion e l o l t t r o i i c ą ,  lampą kwarcową

Od d7is i w  dni 'n a s tę p n e  w y ś w ie tla  d ra m a t 
s e n za c y jn y  w  6-ciu w ie lkic h a k ta c h  p. t .



„DZIENNIK LUDOWI' Nr. 1S9___

Pierwszy kongres polskich esperantystów.
WARSZAWA 6. czerwca

Ubiegłe) soboty rozpoczął obiady kongve> 
awO-mnótdw języka m ie dzynarodov/ego przy u 
dziale kilkuset uczesrr.ikÓY Uroczyste posiedzę 
nie inauguracyjne odbyło się w sali Tow. Hy. 
gieniczneg© o godz. 4-tej popuł. Otworzył 1 p rze­
wodniczył prof Odb Bujwid. Naczelnika Państwa 
reprezentował generał Jacyna, Min. Spr Zagr p 
Leom Klimeckj, 'ctóry oświadczył, że Ministeryuin 
żywo interesuje się projektem zwołania wszech 
światowego kongresu esp. db W arszawy 1 goto 
wie jest poprzeć inicyatywę w tym kierunku Do 
komitetu ho..orowegv kongresu prócz wybitnych 
przedstawicieli /wiata naukowego 1 literackiego 
należy rówturz prezydent m Lodzi A. Rzewski, 
który nie mogąp przybyć osobiście nadesłał d't 
pesze treści następu, acej

^Dzielnym oiemerom idei zbliżenia, brater 
stw a f pokojowego współżycia na rod o w cześć 
1 pozdrowienie Niechaj świat cały za pośrednic­
twem esperanta dowie się ,ak Polacy cierpielj 
w jarzmie najeźdźców, |ak walczyli o  wolność 1 
pracowali dla wyzwolenia ludu 1 ojczyzny Viva 
Esperanto. Rżewski prezydent m. Lodzi***. Od, 
czytanie .ego listu z,aza przyjął grzm ącemi o ' 
WasKami

W  zjeżdlzie uczestniczą przedstawiciele wszy 
stkich towarzystw 1 grup esperanckich w Pol 
sce, nalezacy dt> rożnych narodowości. ODrady 
odbywają się w języku polskim 1' esperanto. Do 
Komitetu organizacyjnego należą przedstawiciele 
trzt ch warszawskich s owarzyszeń esp.: ,,Konko"- 
do“-, „Laboro*'* (stow robotnicze) 1 Polskiego 
Tow F-sp.

Przemówienie inauguracyjne w imieniu Kom 
Org wygłosił o Leo Beimont W imieniu stow 
, Łajbo ro*1* zabrał głos tow. Kazimierz Domosław- 
-4u, który podniósł, że wojna, aczkolwiek spra 
m ła  wielkie rozczarowanie tym, którzy spod- cw a, 
li się, że ,ezyK m,ędzvnarodbwy bęclzit |Cdvnem 
ibawczem lekarstwem na wszelkie walki miedzy 
narodami, nic ^abiła jednak ruchu esperanokiego. 
Obecnie ruch ten 11 iwą falą odżywa i  skierow u­
je się — na ‘nne drogi, baraziij l :czące się 
z warunacam1 1 potrzebami ży< la.

Na zjezdzie podniesiono również, że między 
narodowa feonferemeyu peungogiczna odbyta w Ge­

3  feofru  "Wielkiego.

newie w dniech od' 16 go  do 18-go kwietnia stw ier­
dziła ogromną d t fosłość piaktyczną i pedago­
giczną espera .t 1 i wypowiedziała się za u pro 
wadzeniem tego je ż y k a  do szkół powszech iych.

W śród przemówień delegatów zanotować mu­
simy przemówienie robotnika ze Śląska Cieszyń­
skiego (z części przyznanej Czechom), gdzie 0- 
speranto znajduje coraz większą 'ilość zwolen­
ników w to łach  robotniczych.

Przed zjazdbm ukazało się tłumaczenie esp. 
wspomnień tow. Kżewskiego. p. „Ekzito*" (Wy­
gnanie).

Wieczorem w sali Tow Hygienicznego odbył 
się koncert espera.icki dla członków ko iresu 1 
gpsci przy udżiale wybitnyrh sił artystycznych 
p. Stanisława Wysocka deklamowała w języku 
esperanto utwory oryginalne Ludwika Zan.fc ltiota 
i Antoniego Grabowskiego, oraz ttu.naczen.e e- 
sperancki wiersza Konopnickiej ,,Na Jungfrau*“

Następnego dnia odbyło się posiedzenie de 
legatów stowarzyszeń i grup esperanckit-h :stnie- 
lacych w Polsce, poświęcone sprawie założenia 
.Federacyi Stowarzyszeń Esperantystów w Pol 

ce*“ . W posiedzeniu wzięło udział 48 delega 
lów reprezentujących 27 organizacyi ż następu­
jących m iast: Aleksandrów Riałystok, Bielsk, Byd­
goszcz, Częstochowa, Jasło. Koluszki, Kraków^ 
Lwów, Lubin, Leszno^ Lódi Mirosław, Międży 
rzec, Płock, Poznań, Sieradz, Siedlce, Tarnów, 
Turek, W arszawa, Zamość.

Po poludiiu odbyło się drugie posiedzenie 
plemame kongresu. Omawiano sprawy propagandy 

nauczania języka międzynarodowego m. m. pro 
jekt jednoczesnej akcyi w parlamentach całego 
świata cetem podpisania międzynarodowej kon 
wenty i o  stop riowem wprowadzania esperanta do 
szkół. Zatwieulzouu powstały niedawno wzorem 
podobnych i-istylucyi w innych krajach Polski In 
styiut Esperanto, który ma pokitrowac akcyą nau­
czania esperanta w całej Polsce.

Wieczorem w1 lokalu Stowarzyszenia Nauczy 
cttlskiego Polskiego wygłosił odczyt dr. Anton1 
Czubryński, który niedawno w t o c i ! z Genewy, 
gdzie reprezentował Polskę na międzynarodowej 
koniereiityi pedagogicznej, poświęconej sprawje 
nauczania esperanta. Na zakończę lie odczytał o

tfezwe jaką konferencja wystosowała do opgant- 
zacyi nauczycielskich świata całego.

P o  odczycie nastąpił pierwszy publiczny ®- 
gzamtn na dypiom nauczycielski Polskiego In­
sty tu tu  Esperanto. Skład komisy i  egzaminacyjnej 
stanowili: dr. A. Czubryński, prof M Kauss, 
Br. Kuhl (Kraków) 1 ‘E. Ląkopolańskt "Dyplom 
uzyskał p. Cz. Prusk z S mdleć.

Osobno tegoż dma obradował, detegac" 1 
członkowie stowarzyszeń robotnic?yrłu Pc spra­
wozdaniu zarządu głównego „Laboro‘“ przema­
wiali delegaci prowi lcyo lalnt tow. Jan Zawada 
(Lublin) M. Pakulski (PLck), Osk. Berman 1 Ju-i 
itan Zys (tó d z j, W  Zylberstetn (Sieulceg ,D. Ek- 
sztein (Częstochowa), J. Zysman (Piotrków), *• 
Zarychta (Bochnia), Schnitzer (Lwowj.

Wszyscy delegaci stwierdzili wielkie zainte­
resowanie, jakie sprawa języka imędzynarodbwego 
wzbudza w k iłach  robotniczych. W  szeregu miej 
scowości urządzono odczyty 1 kursy. Najw .ęoej 
dokonano w Łodzi, dzięki poparciu tow Rżew- 
skiego 1 tow. Rapatskkgo przewodniczącego Okr. 
Komisyi Zw. Za w , o ra /  w  Lublinie, dzięki' inó 
cyatywie Lub. Stow Spożywców Naogół szerszej 
działalności me zdbłano dotychczas rozwinąć je­
dynie z braku środków, oraz wykwalifikowanych 
nauczycieli esperanta

W sprawie stosunku do Federacy uchwalono, 
biorąc pod uwagę słaby rozwój esjjeranta w Pol­
sce, przystąpić dto takowej, rezerwując sob .; na 
przyszłość wolną rękę

Uchwalono szereg wniosków w sprawie or 
ganizacyi 1 propagandy esperanta Wśród1 robotni­
ków. Obrano Zarząd Główny: tow. K Kęsicki’ 
K. Domosławski, Jwwic, Jakób, J. Hempe1, I. 
Langer, A. Hariman, oraz Kon 'sye Rewizyjną: 
tow. M Pakulski, J. Zawada i J- Zys (członko­
wie) J. Majewski 1 Gutowski (zastępcy).

Uchwalono m. in : 1) przesłać podziękowanie 
t.ow. Rżewskiemu za popalcie okazane naszemu 
ruchowi. 2) przesłać braterskie pozdrowienie pol­
skim robot likom esperantystom w Czechosłowa 
icjjjj i wyraz.y żalu, że silę me możemy z nijmi orga 
nizacyjnie połączyć, 3) pozdrowienie robotn czym 
orgatiizacyom esperantystów całego świata

kówtłocześnie odbywały się pos'edżenia uek- 
cyi kongresu, delegatów powszechnego 'Związku 
Espprantystów, młodzieży itd , po południu zaś 
drugie p wiedzenie delegatów stowarzyszeń, kfó 
re przyjęło statut i wybrało Zarząd Federacjo, 
z W arszawy — prof. Odo Bujwid, Kaz Domo-i 

■ m r n n M M n H n m R n r H 1

hPEER GYNT" poem at dramatyczny w 12 tu od­
słonach H IBSENA z ilustracyą muzyczną E 
J GRIEGA.

Tak, odczuwało się oddawna jako katego­
ryczny imperatyw po.rzebe czegoś wielkiego cze 
gos o oddechu szerokim, surowym, mocnym, kto 
ryby wiał z głębi Mniej lub więcej głaśne utys 
kiwan.a szły zawsze w tym kitrunku; oddawna 
pragnęło się ujrzeć wielką płor.ienmą lampę, któ- 
rab j lozświetliła magicznym blaskiem scenę, o- 
pętaną przez postacie o duszyczkach 1 wyglądzie 
gabęanow, pokoszonych przez  w iatr codzien­
ności Nie teatr grandiozności^ bezwzględnie wy­
sokiego stylu, nie teatr wielkiego wyłącznie gestu, 
nic teatr ” iezwvkłych, rzekomo arcyciekawych eks­
perymentów, ale teatr, skup.ający i krystalizują-! 
cy w sobie w seryi zjaw scenicznych piękno 
iztuki o tiLobeszłj'Ch granicach, rozsypane w ty 
siacach dzid , jarzące /się  błogą jasnością w ty 
j iucach intcliektów Dostojne błogosławione prze 
znaczenie teatru — być dla ogółu objawicielem 
piękra i przewnodniiiiem po jego misteryach a 
dla innych pomnożyć idem  najszlachetniejszej z ra 
dości pośrednikiem między -absolutem sztuki a 
duszą człowieczą — czeka u nas oddawna na re 
alizacyę Nie jestesmy wymagający, licząc się z 
warunucam’, wśród |ak ;h teatr trw ać musi, jeśli 
nie chce być fantastycznem przedsiębiorstwem 
lednostek o entuzyastycznych zapałach, nie pa­
trzących na realny grunt pod nogami: niechai to 
będą na razie h >m< opatyezne dńwk' któremi się 
orzezwia atmosferę, byleby się odczuwało, że 
istnieje zapobiegliwa iroska o  idealne wartości 
1  że ku nim zwolna ale jtale podnoszą się usi-, 
łowoniu, że przy uwzględnieniu fizycznego nie 
jawo organizmu teatru istnieje zrozumienie tego, 
co stanowi jego duszę

PCBbdstamienH , Foer Uynta'* — to  jcapa z

tych niewielu dotąd' prob, zmierzających do dźwi­
gania się w wyżyny z jaki h  sztuka teatralna 
prom ieni.ć powinna jeśli m i służyć nietylko dla 
rozrywii, jsś.'i nii chce być tylko rodzajem ,(dol­
ce tarmente", _ siestą wypoczynkową dla słabo 
duchów.

Że obe cne kierownictwo teatralne mimo 
w-szystko, co mu zarzucić .nożna, nie idzie po 
linu najmniQjszegn oporu, to jest po linii bezwzglę­
dnie realnego utylóaryzmu, wiemy dobrze i po 
za tą moją affirmacyą, której wolno nadawać 
problematyczną wai ość, powołać się może na 
kilka przedstawień szlachetnego stylu, me ustępu 
jących do wykonania eksperymentom pierwszo 
izędnych scen pilskich; wiemy również dobrze 
i tu rhvba najzupełniejsza u wszystkich jest zgo­
da — że istnieją niedomogi, które u pewnej części 
opinii spotykały się z bardzo surową, lecz w 
dużej mierze usprawiedbwioną krytyką, że one 
wytwarzaja pewi 11 stan podgorączkowy, dajacy 
się usur.ąć zapim o^ą radykalnej operacji, sko­
ro, jak widzimy, ani energia twórcza, ani dobra 
wola dyrekcyi zaradzić nie potrafi. Oheenie, kie­
dy ma się za sobą przegląd' pracy całego sezonu, 
oraz niejako rev-ię publicznej opinii, wyrażoną 
mniej lub więcej złośliwymi, dowcipnymi, spo­
kojnymi a nawet pobfcżiiwyrui glosami recenzen 
tów, m iżna t hwycić zlo samym jego korze­
niu. A według mnie streszcza się ono w chorobie 
pewnego rodzaju hypertroiu; oczywiście, no 
rozumiem pod tern nadniaru  sil żywo ;i h ale 
nadmiar sił(-?) zbytecznych, zav adzniacyeh nie­
wiadomo po co tak za kulisami 'jak i a scenie, 
utrudniających prawidłowe tętno serca t eatralnego, 
pętających skrzydła sztuki Maj waż '.iejszem zatem 
zadaniem, jauie czeka dyrekcyę przed rozpoczę­
ciem nowego sezonu jest udp.owicdlnie zdekom 
pletowanie a równocześnie odp.m .ed-i?, po 
trzeby teatru lwowskiego uw ńględi.iijące szomple 
Bowanic pner onelu artystyuoniegp; gdy scena na­

sza posiądzie zwarty, odpowiednio dobrany ze 
spół, wszystko .nne z piewnością będzie jej urzy 
dane

W raoajac db przedstawienia ,,Peer Gynta1", 
chcę na w stip ie  zaznaczyć, żp przy wpipiwadizenpi 
takiej osobistości jak Ibsen warto hyfo koncep 
cye jego twórczości ująć od początku, to znaczy 
od czasu, gay odsunąwszy się od czysto roman 
tycznego swiaia natchnień, poszedł w głąb —■■ i 
ku mistyczną mgłą owianym tajniom duszy ludz­
kiej. Ibsen — to surowy, bezwzględny sędzia u- 
iomr.osri ludzkich to — iak go nazwano — 
lekarz bakteryolog, który pod surową maską, 
skrzyw mą iifejediiokrotnie w grymas ironii, u- 
krywa uśmiech pełen pobłażliwości 1 H'spółczu 
cia To idealista o realnym, trzczwym światopo­
glądzie, to romantyk w najprawdziwszej swej głębi, 
operujący kat gnryam . aliegorj i i symbolów dla 
wypowiedzenia swego soevalncgo filozoficznego 
i psych .ogiczasgo .ia ouu. Roma ityzm jego pierw* 
szych 'lat twórczości nasiąka z biegiem czas“ 
spe.yalnym nastrojem, w m iarę wnikania w psy­
chikę życia p r^ tw a rza  się we właściwy jemy 
odrębny mistycyzm, ktorego dziwny, niesamowi­
ty koloryt oczarował w d'anej epoce świat. Cha­
rakterystyczne dla Ibsena jest owo czysto realne 
ujęcie życia przy romantyczno svmbolicznem T& 
produkowaniu go na zewnątrz i naodwrót 'defl- 
li*tyczny światopogląd przy reahstycznem oWc- 
kanm go w ciało

I dlatcg > wolałbym aby dla uprzystępnienia 
ogółowi Lsena, koiicepcya jego twopczośei 
niia się na,pierw w formie affirmatywnej, zan # * f 
negatywnej, a zaicm, aby przedstawienie ,,Peer 
G> nta“ p przcdzit „Brand Zarowno jedlen 
i drugj utwór tworzy przejście od twórczości la  ̂
młodych ao okresu dojrzałości duchowej i 
tystycznej- Nic jaśni j nic określa tego stadyum, 
w którcm j>oeta opuszcza kra, romantycznej ra^  
taatyjĘZZWSci, by pópto w  k ionnku



sławski, dr. Ant. Czubry.iski, Roman Kęsicki, 
Bdw Ląkopolań łki, dr. Paulina Muszkatblattów.ia, 
oraz sześciu przedstawicieli m.ast prowincyonal- 
■iych — L odzi, Krakowa, Lwowa, Poznania i 
Bydgoszczy.

Zjazd stów „Laboro" wyraża uznanie tym 
organom r».: ot ikrzej pracy wspołdzielczej, zawo 
dbwcj i politycznej, które otw arły już sw e lamy 
dla sprawy propagandy esperanta wśród klasy 
robotniczej. Z uwag na olbrzymią doniosłość ję 
Zyka pomocniczego dla sprawy umiedżynaroaowie-, 
nia ży ,ia  robotniczego i ‘ pon iesien ia  Kultural­
nego całej klasy robotniczej cło godności obywa 
teli świata i zbliżenia socyalizmu do realizacji 
powszechnego braterstw a [udow, Zjazd ■ zwraca 
:ię do wszyst.fuh centralnych organizacji robot- 
'bzych  politycznych. zawodowych, współdziel 

czyth i o świr. towyten. aby zechciały w swe ich 
w ydzirła.h ku.tirralno-ośwcł.owych, społeczno-wy 
chiwawczych, kursach dokształcających dla mło­
dzieży' i kursach dla dorosłych, wprowadzać 
wszędzie, gdzie tylko na to warunki pozwalają, 
naukę języka esperanto, urządzać odczyty propa 
gaedystyczne i un irszczać na łama< h s-yych o r ­
ganów publikacja biura uropagandy stow ,(La 
boro"'.

Uchw alono zwołać w  najbliższym czasie kon 
fcreccyę z wydziałami kult-->oswia; owym1 Zwią­
zków' zawodowych, orgamzac1 i oohtyczoych i Kul-t 
tura R LOiniczu; b) urządzić kurs instruktorski 
nauczycieli esperanta, c) wydać odezwę i zo r­
ganizować odczyty dyskusyjne we wszystkich od- 
działach.
t t a H M H B H B r 1'  j  i M p  I W W  . p —  |

analizy życia,, 'd ikonywująoego się wuęecj w  pod'- 
świadomych głębiach niz na powierzchni jak sło 
wa, wypow iedtiane Drzez pastora Branda przy 
obejmowaniu urzędu duszpasters’ iego w głuchej 
samotni: Żegnaj świąteczna pieśni! Zn.z mnie
ku a miru rumaku skrzydlaty! Tu większy cel mnie 
czeka1".

.B ra n d ' jest Irugedjyą idealizmu, której po­
dobną, tjdko rozwi iyty szeroko na tle stosunków 
społecznych jest „W róg ludu" Wielka, do fana- 
tyzmu wyolbrzymiała idea staje się wobec pła­
skiej codzienności i  małość otoczenia, nieszczę­
ściem natury .szlachetnej nie rozumiejącej kom-, 
prom i.sów Takim faimtykiem idei jest Hakon z 
„Pretendentów do korony", d odczas gdy1 Jarl 
Skule z tegoż utworu przypomina Feer Gynta.

„Peer G'ynt‘" “ — to tragedya człowieka, kto 
fy brak id-alu, słabosć woli, przeciętną małość* 
naocrół ubóstwo swej wewnętrznej treśc i,’ stara 
się pokryć wielkim gestem i co gorsza, nje chce 
sobie zdać sprawy z swej stotnej v\arto ci i z sa-,
bicobłudy P r er Gynt chciałby się porwać na
'- i.dki- rzeczy, ale nic go nic predestynuje do niełf. 
Nie umie potężnie pożądać, potężnie ko hać, c ier­
pieć i nienawidzić. Jego rojenia nie kondenzują 
się nigdy w akt czynu bo wola jego nigdy nie ma 
jako oropellera — ideału Nie umie grzeszyć, me 
Potrafi być w i elki w dobrem ni w złem. Obchodzi. 
Satem z daleko wszystko — miłość, cierpienie, 
hiocnj. czym. I mimo, ża się z dreszczem strachu 
t5-)fa przed utwiadómieniem so ife  mcości swego 
>,!<>" że uporczywie przekouujee się iż jest ,,sa-
ihvm sobą" — nic zasługuje na nic .nnego. jak

to, aby „Odlewacz guzików  pizetonił go w ty-, 
Su jawo n ii dokończony, czy sfuszerowany mate- 
rJ,ał, w inną, peł: iejszą, przydatniejszą jaźń 

(Dokończ, nastąpi).
Artur CwFkowskl.

— —

5-go czerwca wieczorem odbyło się ostatnio 
posiedzenie plenarne kongresu. Poruszono spra 
wę braku wydawnictw i prasy esperanCkicj w 1 
Polsce, ktora na Zachodzie i dalekim Wschouzie 
(Japonia) coraz bardziej się rozwija.

Następny zjazd Fedferacyi Ksp. Pol. postano­
wiono zwołać dó Lodzi, gdzie ru, h ?sperancki 
po za W arszaw ą jest najsilniejszy W sprawie mięj  
dzynarodow ego Kongraśu jaszcze na poprzedoiem 
posiedzeniu ple .amem zapadła przy długo nie- 
mi.knąicych oklaskach uczest lików uchwała, aby 
zaprosić Kongres na rok 1923 do W arszawy. 
Na ostatniem posiedzeniu odczytano dopiero co 
otrzymany ‘ telegram, ja .i .ladesial ad'w. vVarden 
(IidynDurg), przewodniczący S ta ł go Kom., ot u Or­
ganizacyjnego Międzynarodowych Koigr. Lsp. Za 
łączając serdeczne życzenia dla obradującego Kon 
gresu Lspmantystów Polski h, o- ieest gorąco po 
przeć projekt, aoy jeden z najbliższych K o n g r e -

P ra k ty k i k c ’ e p w e ,
STANISŁAWÓW, w czerwcu.

Na gru ie djTekcyi kolei stanisławowskiej, 
jest bardzo wiele rze :zy, które bezwzględnie na 
leżałoby najrychbj usunąć. W ierząc, że jedyny w 
obecnych czasach i stosunkach skuteczny sposób 
jest publiczne piętnowanie „zła", pozwoi.my so ­
bie przejść z kolei po W ydziału IV (mechanicz­
nego) tut. Dyr. kolej.

Długo patrzyliśmy na dziwne praktyki w W y ­
dziale IV., lecz obecnie miarka przebrała się. 
W  Wydziale tym pra u ją ludzie starzy niedołęż 
ni, tacy ,ak Tokarski N'egcr Bar.kiewioz, lu- 
dz>e, którzy już sióamy krzyżyk dźwigają na b a r­
kach a w służbie Kolejowe pozostajjją od 38 42 
lat którzy w myśl ustawy etnbrytelnej,' uchwalonej 
przez Sejm i w mvśl p ostaowion-ej przez M. K. 
7 redukcyi personalu, jjowinoi daw no zażywać 
zasłużon?go spoczynku- Lecz Widoczni,a uważa się 
Dyr kolejową za przytulisko d.a starców' i po­
zostaw ia się te starcze, zwłęałe mozgi ku u tra ­
pieniu podwład lego personalu Zdziecinniali ci 
panowie ch.ieliby daw njm  dobrym zwyczajem 
nactal kultywoweiu system protekcvjny, usuwając 
niewygodnych pracowników właśnie za pomocą 
tej ustawy emerytalnej, która do ich osób powi.i 
naby być dawno juz zastosowaną, a osłaniając 
protekcyą jednostki, bardzo wątpliwej moralnej 
wartości, stara ją  się je wysunąć na kierownicze 
stanowiska. Jednym z taki h protegowa tych jest 
werkm Ltrz tut. warsztatów głównych Panitl. czło­
wiek, który już dr w no powinien pójść na em ery­
turę i przeszłość ktorego jest grubo zanieczysz­
czoną Osobnik ten ju; za czasów jeszcze austryac- 
kich miał wiele sprawek na sumieniu, ale zawsze 
z pomocą protekcyi potraul się wywinąć. Obec­
nie nie dzieje się lepiej Niedawno przyłapał go 
naczenik warsztaiów na tern że poorał na książ­
kę fasunkową w tut magazynie zasoby oku 'ta 
do okien, olej rzepakowy itp. m a te r^ ły  na jakiś 
prywatny interes. Spisano protokół, ale Daniel 
prosił, błagał, w końcu zobowiązał się pobra­
ny m ateryał zwrócić. Ale już wiele mi-"' iecy upły­
nęło, m atervału dotychczas nie zwTócił. Za karę 
przeniósł go naczelnik’ do biura rachunkowego. 
Daniel ufny w poparcie i protekcyę. zdziecmnfa 
łych staruszków z W ydziału IV., drw ;ł sobie 
z tej kary i w krótkim czasie został przeniesiony 
do tut. ogrzewalni maszyi. na miejsce swego 
godnego koiegi Bef Pagera, Którego dzięki Inter-, 
wencyi pracowników ogrzewalni za podobne 
sprawki osunięto. Obecnie wskutek zdecydówa-

' sów* międzynarodowych odbył sie w stolicy Pol 
ski. Zebrani tlbwiedzieli się również, że w Ar- 

Iglii zawiązał sig komitet międzynarodowy budo- 
I wy pomr.ika dla twórcy języka esperanto dlr. Lud­

wika Zam enhjfa w W arszawie. Na -cel ten ze 
brane juz zostały pokaźne sumy. Zjazd z goryczą 
•stwierdził, żs imię twórcy esperanta, słowne dzi 
siaj w całjmi świacie cywilizowanym, w Polsce 
,jedj nie zapoznane jest i lekceważone

Podniesioi o  na zjeżdżte, że wicie m iast za 
granicą nazwało jedną ze swych ulic imieniem 
twórcj esperanta. W  Polsce uczyniły to Łódz 
i Białystok ,

Zjazd uchwalił zaapelować do odpowiednich 
instancyi, abjr ulica Dzika w W arszawie, przy 
której twórca esperanta najdłuższy' czas mieszkał, 
z którą związana jest tradycya całego ruchu, 

otrzym ała miano uiicy a r  Ludwika Zatnenhofa. 
Za tern obrady zakończono

nej postawy tychże pracowników na razie wstrzy­
mano iiominaeyę Daniela na kierownicze stano ­
wiska. Lecz starcze mozgi W ydziału IV., mimo 
starczego uwiądą, pracują dalej. Otóż, ażeby 
przecież swemu pnpiiowi przyjść z pomocą, u- 
suwa się z Oddziału II. warsztatów inż. Falka 
człowieka zdolnego, a  w miejsce inżyniera m iar 
nuje się zastępcą naczelnika Oddziału II werk 
m istrza Daniela. W prawdzie sam naczelnik II. 
Oddziału w tut. warsztatach nie jest inży..itrem, 
a lt W jdzia t IV uznał, że jak naczeinik me ma 
sam fachowych zdolności, to jego zastępoa tern 
mniej ich potrzebuje, a tyle już świństw W czasie 
pełnienia swej służby popełnił, że te faohowośc 
potrafi zastąpić. O tern mogliby oo-- nie cos i 
Petiurowey powiedzieć, którzy publicznie na uli­
cy, Ku ogólnemu zgorszeniu, odebrali p. Dan.e 
łowi wóz. kt^irjr stanów ,ł cudzą w łasaosć, a  któ 
ry p. Daniel zaprzągłszy się zamiast konia, Cągnął 
do domu.

7 wracamy się zatem do p. Hory i Marjmow 
skiego, żeby wylądnęli w be stajnię Augiasza i 
żeby uwolnili pracowmików koiejowych w  ? ta- 
nistawowue od taki. h kierowników, ,ak Daniel, 
i żeby panów tych, którzy w Wydziale IV me 
potrzebnie zanieczyszczają jxiwietrze, uwodnili ze 
służby i przeni :śli w dawno zasłużony stan spo 
czynku, robiąc tern samem miejsce zdemobili 
zowanym inżynierom.

Jeżelibv apc! nasz przebrzmiał Dez echa, u 
dam * się do klubu posłów P. P. S z odpow ie­
dnim materyałem i z iryouny sejmowej napię 
tnujemy stosunki oanująoe. Pracownicy

 —

S c r a w y  p a r t y jn e .

* ZE STANISŁAWOWA'. Rada Robotnicza 
zwołuje walne zgromadzenie doroczne, iia które 
zaprasza Tow. opHcaiących podatek partyjny na 
dzień 11 czerwcu, w niedzielę, na godz. 10 przed 
południem. W stęp na salę tylko za okazaniem 
nowej legitym acji z roku 1922. — R a d a  Ro b .  
P. P S. w S t a n i s ł a w o w i e .

— >>■— s
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HENRYK BEZMASKI

Dlaoego jestem socyalistKą ?
Cena 20 Mkp. 

do nabycia w księgarni ,Dziennika 1 .udowego" 
Lwów, u j .  Szajnochy Ł  2.



„DZIENNIK LUDOWiY" Nr. 12*

S U K H A

w wielkim,* w yb orze  nu  
ab rau ia  m ęsk ie , sp o r to ­
we p ła szcze , zarzuckl, 
ko6łlnm y, p r z e z e  dam ­
sk ie  i (. p , — poleca

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  S U K N A

RALiffll a GROCHOLSKI
L W Ó W ,  13 L . R U T O W S K I E U O  7 . '

( n a p r a i e c l w  K » t o c i - y , )

V OGLOLZENIA.
D I  JiKO Posła Dra Kolischera Kościuszki 11 poszu- 
™  kuje 14-16 letniego chłopaka do posyłek biurowych.

O D S Z U K U JĘ  miejsca _o eksploatacji lasów, ‘adowa- 
■ nia, transportowania wagonói ko!., nadzoru robót 
lub w magazynie. Zgroszenia pod H .W. do Administracyi.

U l  najkrótszym czasie podr ibiam pończochy. Pra- 
cownia sweterów Kopernika 1? parter

f i l  / ł  T J T  X  EN lan e i m alow an e  
A  / l  . i . j *  T i j .  w  w yk on u je najtaniej

|{ĘrtI fisUseitr Liii. ftMa 17.

u l W
o r d y n u j e  u l i c a  W o ł y ń s k a  1. 5

(naprzeciw rogatki Żółkiewskie,).

Specjalista chorób skórnych i wei.erycznycn
I  h i y H N H  sekuna. szpitala wieaen

1 i lwowskiego — powrócił
ord. Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej).

Dr. m ed. EDMUND B k TTEK
ord: po powrocia z zagrań, w położnictwie i chorobach 

Kobiecych
L W Ó W ,  TJI^. Z A M K N I Ę T A  9  

łboczna dolnej Gródeckiej).

L B K A R Z - D B N n f S T A

9 r . RE u - o  D A T T V R R
Lwów, pi. Aiaryacki 1. 5 (dawniej Hotel Francuski). 

W cboronach skoi nych 1 wenerycznych

Dr. LOLA FULLENBAUliYJ
sekundaryusz szpitala powszechnego 

ordynuje od 3—6 popofudnin Ż ó łk ie w sk a  33.

Dr REGINA REICHENSTEhN-NA DLOWA
ordynuje w chorobach skórnych I wenerycznych dla 

kob’et od 8—9 i od 2 —4 popoł, 
p l a e  I l a s l i o l t i  *7 (nad kawiarnią Centralną).

Sptrjaliita eborAb tkArayen i wenerycznych

§3r> K ł l L l W l  SHLiPEfER
Lwów. Sykstnska 17, ord. od 8—9 i 12—6.

Dr. FELIKS HAHSft
o rd yn u je  w  tb o rb b a c ii w fw n ę tr z u y c li  i ch iru rg ic zn ych  

Lwów, a) Gródecka 46, od 3—5 popoł

CHOk-biSY weneryczne, skórne, zastarzałe —
leczy a p a  i y w U a t a

Dr. FRISCłi ulica Wałowa II.
F a b r y k a  stampil K aaczuK ow ych

=  o r a z  —

PIECZĘCIE, TABLICE. 
M O N O G K A M Y ,  C H A W C B Y

wyKonuie po najtańszych cenach

Roman KinKin
/S ta łym  odbiorcom znaczny opust. Z le c e n i  

z prowmcyp odwrotną pocztą. 3Io9

F DOSTOJEWSKI.

Cudza żona 
s s  i « ą ź  m  

pod łóżkiem
CENA 600 Mk.

Do nabycia 
w Lud. Spół. 

Tow Wyd. 
ul. Szajnochy 

I, 2 
i we wszyst­
kich księgar­
niach w kraju

Hurtownia Towarów koioiiluinycii i owocuw południowych
P O D  E I R M i ^

ZEI5ER i FEOER LWJW. tiuwmdi 1/
m a  s t a l e  n a  s k ł a d z i e

masło kakaowa, ziarnka kakaowe, kakao I t. p.
p o  c e n a c h  n  a j  n i ż s z y c h .

I M

P r a w d z iw y  s ły n n y , łu p e k  a sb e s to -c e m e n c o w y , p a te n tu  
lit id w ik a  H a isc lte k a , w y ra b ia n y  z n a jlep szeg o  a sb e s tu  
i c e m e n tu ;  n a jlż e jsz e  p o k r y c ie , j e d y n e  u z n a n e  hez- 
—  sp r z eczn ie  za i s to tn ie  o g n io tr w a łe . ^

Dostawa tego bezkonkurencyjnego artykułu w każde) ilości na 
wschodnią Małopr^sKę wyłącznie i jedynie przez tirmę

H O R S Z O W S K I  i S - K A
Składy papy, wanna, gipsu, cementu, gontów, 
dachówek i wszelkich innych mat. budowlanych.

LWÓW, BOITRL1RDA 3  (b oczn a  B a to reg o ).

m
powzechnie 
z n a n y  f f

P O T  i niem iłą W O Ś
z "oj, mk i pach zapobiega i ziakumicio u m

S U D O R Y N ”
w  p u d e ł k a c h  z  o ł tk ie m

wyrobu farmac, Iabor „AP. KOWALSKI* w War- 
szuwie Miodowa 5 — Sprzedaż w aptekach, składach 

aptecznych i perfumerjach.
Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. 

Rurtow na sp rz ta a i we w siystlnch  Hnrtowm aah Aptecznych

PIENIĘDZY i
i irytacyi zaoszczędzą sobie Panowie, którzy używają 
do Gilletek i 1 p. ap.ratów zapasowe nożyki swia* 
towfej marki „S A L F h I< S Jedna próba przekona 
o niedoścignionej doskonałości. Tuzin tylko 600 Mk 
Wysyłka na orowincyę za poprzedmem nadesłaniem 
650 Mk. Odspczedawcom rabat. S k ł a d  f a b r y c z n y
S .  F E D E K ,  L w ó w ,  S y k s t n s k a  7 .

n
P ro s ze k  d r o ź d z o w y

Dra OETKERA
W s z ę d z ie  d a  n a a y r l a !

GŁÓWNY SKŁAD i ZASTĘPSTWODOM HANDL0WV FL. KRAUSE
ŁWOlM, UL SttHRBKOWSKH 33.

Z lfc c n iw  w y k o n u jp  «it* odw ro tn i?* .
i m i
ę j W J I  frk l ł »  kaliczukł>we ‘ metalowe
Jfctf 1  I l l N  I  1 * 1  E t  wykw.ui e n a j t a n i e j

LSslbgęla Lnrew, iMm\l

decjtnaine cech. wyrób pier­
wszorzędny od ł 00 -4 0 0 kg. oraz 
25 kg. decym alna do nabycia 

W PRACOWNI ŚLUSARSKIEJ

HERMANA SPEISEKA Gródecka 9.

Dzierżawa MrjJwalidzkisao.
Zarząd Związku Inwalid jest skłonny 

w ydzierżaw ić solidnej firmie

B A R  I N W A L I D Z K I
• N A  T A R G A C H  W S C H O D N I C H
na czas Targów i sezon letni.

Bliższych informacyi udzieli Zarząd 
w lokalu Związku ul. Łyczakowska 4 
m iedzy godz 5 —7 wieczorem.

N A J W Y B R E D N IE J S Z E  G  U  5  T  A  
e leganckich pań za d o w o li 

PMCOWNIA SUKIEN i KOST lUROW DAMSKICH
» ,  B O J A R Z Y N l E G ,  ul. Wronowskich Hl.P<

T y l K o  d l a  ? a ó ! O 50 procent taniej jak 
wszędzie wykonuje ko-

styumy, płaszcze, Blacharska, 2 !)
1 suknie specya ista J w C C l  £  1 1 CI*. il piętro Lwów. i

t r i  KI H T  M Y  Pftsat Mt*ii»ia*Cii 
l \ . l l i  U  L U  A  Zmiana programu uwa raz, 

w tygod..- we wtorki i oiątl.i
w yśw ietla  ooraz p ierw szy w e Lwowie

Nowość! Senzacyn I Nowości
aramat z życia apaszów angielskich w 5 akt. p t.

"Z M\
Ponad program Z aw alen ie  się 3 p ię trow ej ka 

mlenicy we Lwowie.

i * A S A Ż
P asaż Mlkolascha

w yśw ietla  od 10-go maja
Wspaniały 5-cio aktowy dramat 
z życia szermierzy wolności 
pod tytułem :.......... ........... Tragenja powstańców f i lm francuski zakazany w Austrji. Główną rolę h r a b i e g o ^  

rew olucjonist;. kreuje najznakomitszy artysta dramaty*™, 
ROMUALD JOUBE, którego jako wykonawcę roli Ji*li

Z fiitę p c ł naczelnego reduktora i reduktor odpowiedzialny jA N  SZC2 YRLK. — Drukiem Artuca G o ldm ana Lwowie, ul. Syksruska L


